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Anglosasi sabotują ONZ Audi~ncja 
Na rozkaz giełdziarzy amerykańskich mocarstwa zachodnie S TA L I N A 

d · · 1· · h f G I z romadzen"ia Przedstawiciele . mocarstw zachodniGh 
U aremnlOJQ . rea IZOCję • UC WO enera. nesgtw01·erdza 1·ącg, i·ż chod"' o w1·e1kie t nader przy1ęc1 na Kremlu MOSKWA PAP. - Z okazji zbliżającej się! dogan i jego amerykańscy opiekunowie -I ~· sesji Generalnego Zgromadzenia ONZ znany stwierdza Marynin - nie troszczą się ~ynaj- ważne sprawy międzynarodowe, „Prawda" publicysta radziecki, M.arynin, w artykule oglo mniej o zagwarantowanie bezpieczeństwa, konkludu}e: „Wszyscy prawdziwi bojownicy szonym w dzieńniku „Prawda" przyporo.ina, lecz zmierzają do przekształcenia „zimnej postępu, oraz siły demokratyczne całego ~wio że na sk;utek sabotażu USA, Anglii i Francji wojny" w wyścig zbrojeń. Zmowa AngliJ i ta ze Związkiem Radzieckim no czele wmny dotychcz.as 111ie wstały zrealizowan~ poprzed- Francji spowodowalll, że takie są rezultaty wy zespolić swe szeregi do walki o pokój 1 bez­nie uchwały Zgromadzenia Generalnego ONZ, · konania ,,najważniejszych postanowień ONZ". pieczeftstwo". 

dotyczące kontroli nad energią atomową i re 
dukcji zbroje11. p • d 

Marynin stwierdza, że zaproponowany przez ro fj r a m z J a z u delegata amerykańskiego, Barucha, p~rogram 6 -
~~ą~t~~~a~~:rgi~~~0~10~j~ln~~~~7:~~0 f~t!t~~ ustalony Z0.3tał przez polsko-francuski komitet organi-
wych zasobów surowcowych oraz przedsię- zacji kongresu we Wrocławiu b!orstw i instytutów naukowo - badawczych energii atomowej. WROCŁAW (PAP). Dnia 23 sierpnia rb. 28 bm. o gock. 16,30 urządzić w Hali Ludowej 

Program ten stanowił jedno z ogniw w poli- odbyło się we Wr')Cławiu wspólne posiedzenie wielkie zgromadrzooie ludowe, w czasie ktÓł'e-. " k ó USA „ · go przemówi kilku czołowych uczestników kon tyce „zimne] wojny , t rą reauzuie w polsko-francuskiego komitetu organizacyjnego 
ostatnich czasach. Na rozkaz monopolów ame . światowego k'.lngresu Intelektualistów na któ- gresu • 

intelektualistów 

MOSKWA (PAP) - Generalissimus 
Stalin przyjął w poniedziałek o godz. 
21-ej czasu moskiewskiego na Kremlu 
przedstawicieli mocarstw zachodnich w 
osobach ambasadorów: USA - Bedell­
Smitha i Francji - Chataigneau oraz 
osobistego wysłannika ministra Bevina 
- Robertsa. 

LONDYN PAP. - W poniedziałek rano, dy­
rektor departamentu spraw zagranicznych w 
Foreign Office sir William Strang, przyjął am 
basadota Francji Massigli !i ambasadora 
USA Douglasa. 

Sytuacja w Hurmie rykańskich delegacja USA w zmowie z dele- Obecny na zebraniu prezes związku l~era-gacją ATJglii t Francji doprowadziła do przer- rym zatwierdz'.lny został P')rządek dzienny tów francuskich p . Maurice Bedel, wyraził NOWY JORK PAP. - Agencja AHociated wania prac komisji atomowej. Marynin przy- obrad kongresu oraz sposób, w jakim komitet wckięczność za serdeczne przyjęcie przyby- Press podaje opinię kół wojskowych w Ra.n­pomina, iż podobny ~os spotkał także komi- organizacyjny pra:ekaże władzę kongresowi. wają-:ych delegatów oraz• uznania dla organi- gunie, według których należy się liczyć z wy ejtt zbrojeń zwykłych, która w sprawozdaniu Ustalono równ :eż skład prezydium kongresu zacji kongresu i sprawnego wykonania przed· buchem każdej chwili wielkiej bitwy o Ran· za. okres od s ierpnia 1947 do lipca 1948 r. u- oraz listę kandydatów na pięciu przewodni~zą- kongres'Jwych prac przygotowawczych pomi- gun. Wojska powstańcze zbliżają się do tego motywowała swą bezczynność „niemoż/iwoś- cych i p'ię:iu wiceprzewodniczących poszczegól mo ogromnie trudnych warunków w jak '. ch są miaoSta z różnych kierunków i nie wyklacza ciq przeprowadzenia redukcji zbrojeń, dopó- nych dni obrad P'.lza tym pos tanow:ono w dniu pr<enrowadzone. i; i ~ nawet 'możliwości oblężenia Rangunu. ki nie wytworzy się atmosfera zaufania i bez-
1 
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pieczeństwa międzynarodowego". I 
Wskazując, że autorem tej tezy był angiel- A n fil 

ski delegat Cadogan, Marynin stwierdza, iż · U 
wydobył on ją z zakurzonych archiwów Ligi 

arodów i że teza ta już raz wyświadczyła 
·cy bronią przes ępców hitlerowskich 

przysługę sabotażystom zbrojeniowym i pod- Oświadczenie rzecznika Rządu RP w sprawie stanowiska władz brytyjskich, sprzecz-żegaczom do drugiej woiny światowej. „ca- nego z uchwałami międzynarodowymi o wydawaniu zbrodniarzy wojennych 

O · k c t b WARSZAWA PAP. - W związku z wymia ekstradycję przestępców wojennych na dw~ń' mienie od rządu brytyj&kiego, że termin pre-Zie an an er urry ną not pomiędzy władzami brytyjskimi i .Pol 1 pażdziernika 1947 r. kluzyjny ekstradycji zastał ponownie wyzna-ską Misją Wojskową w Berlinie w sprawie W związku z tym rząd polski wystosowdl czony tym razem no dzień 1 września 1948 r. me został wpuszczony do USA ekstradycji przestępców wojennych - rzecz- notę do Rady Kontroli, żądając w niej uchyle przy czym wnioski o ekstradycję przestęp­mk Rządu Polskiego dyr. Aleksa.n.der Jackow- nia tego zarządzenia, jako sprzecznego z wy- ców wojennych będą po tym terminie ptzyj-LONDYN PAP. - Konsulat amerykańsk, w I ski dnia 23 bm. oświadczył, co następuje: żej wymienionymi uchwałami, stw.erdzając, mowane tylko w wyjątkowych wypadkach, Londynie odmówił udzielenia wizy dz·ek1mo· Na podstawie deklaracji moskiewskiej z r. równocześnie, że wprowadzenie terminu pre- jeśli dotyczyć będą wypadków morderstw u­wi Canterbury - dr. John.sonowi. Stan:>w .. ,:ko 1943, porozumienia londyńskiego z dnia 8. 8, kluzyjnego zapewnia zbrodniarzom bezkaraosć znanych za ,takie na podoStawie niem'.e·:kiego swoje k~ns1:1lat .umoty:wo~ał tym, że „wł. odzej 1945 r„ decyzji konferencji Wielkiej Czwó;ki oraz jest sprzecZille z zasadami demokratyza<:ji kodeksu karnego. Przy czym należy podkrM· amerykanskie nie pop1era1q taworzystw ·1 pn.y w Moskwie w 1947 r., uchwal poczdamskich i reedukacji narodu niemieckiego. lić, że w myśl niemieckiego kodeksu karnego jaźni amerykańsko - radzieckiej, które tupro- oraz dekretu nr. 10 Sojuszniczej Rady Kontro- Po skierowaniu noty polskiej do Rady l{ryn zbrodnie i morderstwa, popełnione na roz.'caz, siło Johnsona". li Niemiec - kraje alianckie zobowiązane sq troli, brytyjski zarząd wojskowy zawiad'lmil nie podlegają karze, a jest rzeczą ogólnie wia Komentując decyzję konsulatu ameryk:ań- do wydawania przestępców wojennych tym Polską Misję Wojskową w Berlinie o tym, że domą, że większość zbrodniarzy zasłan'.a 6i~ skiego, dr. Joh!160n oświadczył: „Zdaje 9ię, że k10.jom, na terenie których prze$tępstwa te zo- oznaczony termin prekluzyjny no61 jedyn;e rozkazami Hitlera, czy też Himmlera. „żelazna kurtyna" rozciąga się wzdłuż ;\lion- stały popełnione. charakter porządkowy. W . k . R d p 1 k' k' tyku, a dowodów życzliwo~ci doznaję .wl~~nie W lecie 1947 r. władze polskie, zostały powia O otrzyma.ni u tego wyj-aśnlen.i.a Rząd P'>l- związ u z powyzszym zą 0 s 1. 5: ie· ze. strony Euro~y wschodniej. Od_mów1en1a u- domione przez władze brytyjskie o ustaleniu 6ki powiadomił Radę Kontroli. Tymczasem w ro wa~ notę do g':Il. Robertsona, w które] "'Y" dzielenia mi wizy do Stanów Z1ednoc?o11ych, prekluzyjnego terminu etawia.nia wni0&ków o lecie 1948 r Rząd Polski otrzymał zaf.\<i<tdo· kazuie sprzec~osć tych za.rzą~ń z powzię-stanow/ najlepszy przykład dławienia prawdy' · tym.i uprzednio uchwałami m1ędzynarodowy-przez kraj, który mówi 0 istnieniu gdzie in· w • k• k • • k b • mi oraz stwierdzając, że tego todz.aju prnce· dziej „fałszywej propagandy". ynl I a CJI s upu z oza ~~=~~~::~~.faktyczną bezkaroość prze5tęp-
Apetyt USA na Indie I w rirrgu 20 dni sierpnia - zakupiono 176 tys. ton 11 sierpnia 194S r. Polska Misja Wojskowa ,._ ~ w Berlinie otrzymała notę, w której rząd bry-PARYŻ PAP. - Z New Delhi donosi a gen- WARSZAW A PAP. - Akcja skup•1 zbo?.a ton, przekraczając tym samym plan o 18 pro- tyjski oświ.adczyl, że nigdy nie podzielał po-cja France Presse, że przybył tam „z wizytą w s e1pniu przebiega planowo. Zgodnie r prz.e cen'.. glądu, iż ekstradycja przestępców wojennych grzecznościową" do rządu hinduskiego admi- ,,,.·. rJywan:ami, plan przekroczono w wi~~no· l'\<1 podstawie napływających z cahiqo kia- może trwać przei: cz.as nieograniczony. rał amerykański R. L. Conolly, dowódca ame- ś•; ·nn:ewództw. Na czoło wysunęło s· ę woje ju 1Leldun.ków p.rzewiduje się, że p/1mowono Ponadto nota stwierdza, że Rząd Jego Kr6• rykańskich sił morskich na Atlantyku wscho- wóc':.1v;o pomorskie, gdzie zakontra'ttuw;,ny cyfro skupu zboża na sierpień na :?20 :JOO ttJn, dnim i na morzu Sródziemnym. s'rn: wykonano w 209 proc. Na drugit>j pllzy- zortanie zn.Jlcznie przekroczona. lewskiej Mosci wywiązywał się sumiennie ze Eskadra admirała, składająca się z krąż0w- c·'. znajduje się województwo warszn1;-~ie - W porównaniu z rokiem ubiegłym •ego:·ccz swych zobowiązań, wynikających z ukła:lu 0 
nika „Toledo" i z dwóch kontrtorpedowców', 11'.{ pcc„ na trzeciej poznańskie - !55 p-oc. ny skup zboża jes1 większy o przeszło :oo ekstradycji przestępców wojennych. Poz.a tym która znajduje się obecnie w Karachi, ma u- )·, dlia 20 sierpnia ogólnie sk·w ns1Gr.nql prJ<'. Bardzo dobra w roku bież. jest również zdaniem Rządu Jego Królewskiej Mości nad-dać się do Bombaju. cyftf' 176.607 ton wobec planowanyoh 1.f:i,846 p(.daż szedł czas, aóy zobowiązania tego rodzaju 70· 11:1111111111111'ttc1111111 11 11~u1 : ·1111111111 11 1 11 1U1 1: 1111111~1111·11111:1 1111 n1 11 1:i1 n1111 11 111 111 1111 1: 1111:111 : 1Ht:tmn1:1 11 11 ·11 11m11rma1nm11 1111111i ~nl'I 1111· F:l'tl HNllI::11~11r111r1 1· • 1 11 1· 11 ' :l " I ' 1r1111 ·1 •1 l'! fll it l:1111111·11111;111:11111:1:u:i111·11·111:1::11'11u ;o1:•1111:11111"111·1:111111'1111:1111· 1:11111:·1 T'l''l'.ti:t1111ri·'1n 5 lały uznane za wypełnione. 

Odnośnie noty brytyjskiej rzecmik Rzidu 
Polskiego wspomniał o działalności brytyjskie 
go trybunału w Herfor<lzie, sprzecznej z art. 
10 ustawy Rady Kontroli. Trybunał herfordz­
ki, decydujący o ekstradycji przestępców wo­
jennych, na kilkadziesiąt wniesionych przez 
stronę polską wniosków, tylko w dwóch, czy 
w trzech wypadkach powziął decyzję ekstra­
dycji przestępców wojennych. Ponadto rząd 
brytyjski zimą 1947 r.- odmówił wydania z.brc,­
dnlarzy w~jennych, w stosunku do których 
upri:ednio brytyjski zarząd wojskowy powziął 
decyzję wydania władzom polskim. 

ko nf I iktu palestyńskiego Przed • • 

rozw1ązan1em 
Zabiegi sfer arabskich w Waszyngtonie o zmianę stosunku władz USA do Izraela 

LONDYN PAP, - Gen. Aeg.e Lundstrom -
.,szef sztabu" Bernadotte'a, oświadczył ·w Hai 
fie, że ostatecznego rozwiązania zagadnienia 
Palestyny należy ocz.ekiwać w czasie obrad 
Generalnego Zgromadzenia, które rozpocznie 
&ię w Paryżu 20 września. Generalne Zgroma 
dzen:e otrzyma propozycje Bernadotte'a. Do 
tego czasu ma być przestrzegany rozejm. 

Lundstrom twierdzi, że prace komis ji rozej­
mowej ONZ usprawniają się coraz bardziej . 
Po zawarciu porozumienia z rząd em Transjor­
danii, Jerozolima będzie otrzymywała codzi.en 
nie dostawy żyw11ości. Dotychczas jednak za­
ledwie 5 konwojów doszło do Jerozolimy. W 
Jerozolimie wytyczono linie demarkacy jne, z 
wyjątkiem góry Syjonu i terenu gmachu rzą-
dowego. ' 

go komitetu na Radzie Bezpieczeństwa. Os­
wiadczył on, że kómitet zwrócił się do Ligi 
Arabskiej z żądaniem utworzenia w Nowym 
Jorku dobrze wyposa' ego biura propagan­
dowego, które ma walczyć na tamtejszym te-

renie o uregulowanie . kwestii palestyl'!skiej 
po myśli Arabów. Husseini ma nadzieję, że 
Stany Zjednoczone zmienią swe stanowisko 
w sprawie Palestyny po wyborach prezy:l~n­
ta. 

n~ aos w przemys„le bryty1•sk1•m Trudno tego rodzaju procedurę ekstradycji , przestępców wojennych - oświadczył rzecz-
. ' nik Rządu Polskiego - uznać z.a obiektywną, 

LONDYN PAP. - Z Birmingham donoszą, · udziału robotników w kontroli przedsię- stanowi bowiem ona wyraż!tie uprzywilejow'a 
b. nie zbroclniarzy. że przedstawiciele ponad 100 tysięcy prac0w- 10rstw. 

. . . . . I LONDYN PAP. - Trwający od 5 :lni strajk Na zakończenie rzecznik Rządu Polskiego n'.kow przen_iysłu. lotruczego, uc~wahli rezolu- 15 tysięcy pracowników wielkich zaK' ,i::lów oświadczył, że Rząd Polski stoi nadal na s·ta· cię kry.ty.~uiącą 1rnpor_t samolotow dla rzą'.l'J- samochodowych Austina w Birmingham prze nowisku, iż oznaczęnie terminu prekluzyjnego wych lm11 lotn:czych. . dłl:żył się na skutek odmowy strajkującvch dla ekstradycji zbrodniarzy · wojennnych jest Rezolucja domaga się powołania kom's~i, p!zyjęc ia warunków dyrekcji. Stra jk wy'm:h! n:ezgodne z przyjętymi uchwałami mlędzyna­
z!ożonej z robotników, pracodawców i przed- . n,1 •tle 'zmnrej~if- .zarobków pracowmczyd1. rodowymi i narusz.a podstawy demokratyzacji PARYŻ PAP. - Jak donosi .z Kairu agencja , stawicieli rządu, dla zbadan!a oóecne~o, _ rh'r:i; . ; Y..-V'~e., W~<fł"ek z.woł_~nć ·:rn~sowę zeb;an' 2 :;ira: Niemiec, zaś powoływame się w nocie ' bry­France Presse, przybył tam Dzemal el Hussei· 1 otycznego stanu w przemysle. Ponadm ~le-M:ifyire1'~•):11',k:ł'!fff"ov·l" Austina, na ktory1n 0mo tyjskiej na sumienne wypełnianie swych zo­ni, wiceprzewodniczący wysokiego komitetu gaci wzywają rząd do zapoczątkowania .poli-~ v1'kiny ~e;', ~alszy stosunek pracujących bowiązań trud.no uznać z.a szczere w świetle arabskiego w Palestynie i przedstawiciel te- tyki prowadzćlcej do nacionaliz.a.cii i pełnęgo ; do dyr~i: 'Zilladów. tego rodzaju politvki ekstradvcvjnej. 

·~·:·i • •' - „ 
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!Hlodzież Indonezja przeciw Holandii walC:zq ·o pokfjj 
Drugi dzień obrad Rady Naczelne) Światowej Federacji Młodzieży 

PARYZ PAP. - Jak donosi s Bataw!1 age:n 
ej!. F.rance Presse, policja holenderska zwró­
ciła w 60botę dokumenty wojskowe lndone· 
zyjczyków, skonfiskowane w ubiegłym :ygod· 
niu. Rzecznik republikańskleg.o n.ądu, lndone· 
zyjskiego oświadczy!, · :te mimo to. i.llcydent 
ntfl :rostał jeszcze zlikwidowany. Nie WVJ!!Ś· 
niono bowiem jeszcze kwestii pogwalc.enia 
nietykalności dyplomatycznej czlonk111r del~­
gacji republikańskie/ oraz rnrotu prawo.WJ· 
tym wla§cicielom lokalu rzqdu r~pJJbHkań· 
sklego w Batawii. Nie ma więc chwilowo mo· 
wy o wznowieniu pertraktacyj. Delegacja re· 
publikańska w Batawii udała się do Joggla· 
karty w celu omówienia sytuacji ze 6wym 
rządem. 

Dnia 22 bm. w drugim dniu obrad Rady Na 
cz.elhej Swiatowej Federacji Młodzieży Demo­
kratycznej w Otwoeku odbyła 6ię dyskusja 
nad wygłoszonymi w dniu poprzednim efira· 
wo zdaniami. · 
Dyskusję poprzedziło przyjęcie na cz.łon· 

ków Swiatowej Federacji Młodzieży Demokra 
tycznej nowozgłoszon.ych organizacji młodzie· 

żowych ,_19 yaństw: Norwegii, Szwajcarii, Or· 
ganizaic)J fWolnej Młodzieży Niemi·ec, Mło· 
dej Gwardii Izraela, Irlandii, Demokratycznej 
Młodzieży Burmy, Federacji Młodzieży Hmdu 
6kiej, .Komunistycznej Młodzieży Wenezueli, 
Ligi Młodzie:i:y Demokratycznej Pakhstanu, 
Związku Narodowego Studentów Ir.aku, Fede· 
racji Młodzieży Żydowskiej Stanów Zjedno· 
czonych oraz Organizacji Młodzieżowych w 
Brazylii, Guatemali, Australii, Nowej Zelandii, 
Szkocji, Afryki i Danii, w wyniku cze~ sze· 
regi Świc1towej Federacji Młodzieży De1110· 
kratycznej powiększyły się o około 1 milion 
członków. 

Pierwszy zabrał głos Ranjit Gura z Indii, o­
mawiając prace !komisji Sn.ID na Srodko· 
wym Wschodzie. Zreferował on wnioski komi 
sji SFMD z Egiptu, Palestyny, Syrii, Libanu, 
Damaszku, Iraku, Iramt i Cypru, podkreś1 ają<:, 

że „walka młodzieży w tych krajach przeciw­
ko uciskowi imperialistycznemu Jest bardzo 
wytężona". ' 

BllJ Brooks z Angli wezwał Radę do podję­
cia 6pecjalnych rezolucji w 6prawie Malaiów, 
gdzie W . . Brytania stosuje brutalne represje 
przeciw walczącym z uciskiem kolonialnym 
Malajczykom. Wniósł on do rozpatrzenia 

. przez Radę szereg· propozycji, dotyczących 

kierunku prac i 1.apewnienia środków materia] 
nych członkom Federacji w poszczególnych 
krajach. 

Delegat George Non z Węgier ·podzieli! się 
doświadczei)jem wynikłym ze stworzenia je· 
dności młonzieży Węgier oraz podkreślił -ro· 
Iii jaką zjednoczenie młodzieży poszczegóhych 
krajów odgrywa we wzmocnieniu jedności 
młodzież całego świata. George Non zajął 
się nast nie problemem organizacji dziecię· 
cych, stwierdzając konieczność żywerro zain· 
terei;owania Swiatowej Federacji Mlodzieży 
Demokratycznej organizacjami dziecięcymi, w 
celu uchronienia ich przed wstecznymi wply 
wami reakcji. 

Petro Lilpu - Rumunia - podkreślił wagP, 
zacieśnienia więii między Międzynarodową 

.I••~ są do ntrJbt.1cia 

Organizacją Studentów a Swi,atowq Federacją tycz~ej przeciwko ~aszys~o'."ekiemu reżimowi 
Młodzieży DEmokratycznej. wspieranemu przez unpenahzm anglos~ski. 
Następnie zabrał glos generalny 6ekreta.rz L. Bonne".ie - Norwegia - omówił .akcję 

Związku Młodzieży Polskiej poseł Lucjan Mo SFMD podjętą przeciw zdrajcom us1łu1ącym 
tyka. Pos. Motyka omówił znaczenie realtza· rozbić. jedność młodzieży, oraz . . przedstawi! 
cjr jedności młodzieży pobkiej dla budowy środki połączenia skandynawskie] mlc:idz1ezy 
Polski Ludowej i walki o pokój światowy. Mó demokratycznej. 
wca piętnuje rozbijacką politykę 60Cjalistów . Przedstawiciel wolnej młodzieży niemlec­
prawicowych i, Międzynarodowego Związ~~ klej Erik Howeker ws.kazał :te podział· Nie· 
Młodzieży Socjalistycznej, w szczególnosc1 . . . · ' . . . 
idących na rękę nacjonalizmowi i knowa:1iom m1ec na dwa bloki .stanowi w1e~1e nieb~z;11e­
wojennym krajów imperialistycznych. cz.eństwo dla po~jU. W ~prayne Polski oś· 

N. Sterqro z Grecji podziękowa.ł. za pomoc I w1adczył. on ro. m.: '.'Granice ~?chodnle Pol· 
SFMD udzidcną wakzącej Grecji demokra· ski uwazamy za granice pokoju . 

Czwarta rocznico wyzwolenia Rumunii 
BUKARESZT PAP. - W niedzielę wieczo·.1 mad:renia n,9rodowego. W głębi sceny widnial 

rem w sali największego kina bukareszte~- w_ielkl porlrel gęneralissimusa. St~Jina z na· 
skiego „Aro", odbyła się uroczy6ta aka?em1a p~sem: „chwała wielkiemu męz_ow1 .!. nauczy. 
poświęcona czwartej rocznicy wyzwolema Ru c1elowi nar~dów .Józefowi Stalmow1 .• 
munii spod jarzma hitlerowskiego przez ar· Po przemow1eruu wstępnym premJera Gro· 
mię radziecką. zy, sekretarz Rumu~skiej Partii Ro?otniczej -

Na akademii obecni byli C'Ałonkowi-e prezy- Georgescu, wygłosił referat o historycznym 
dium wielkiego zgromadzenia narodow~o z zn~cze:iTu dnia 23 sierpnia'. o roli Związku ~a 
przewod11i<:zącym prezydium P~rhonem na d1-:1ecklego dla ~YZ:"'o~e111a naro~lł rumun· 
czele członkowie rządu z premierem Grozą„ sluego oraz o os1 ągmęc1ach I zadaniach demo 
gene;alicja rumuńska, korpus dyplomatyczny kracji ludowej w Rumunii. Na zakończe:iiP. aka 
oraz licz.n{ przedstawiciele społeczeństwa. Sa· demi· przewodniczący Generalnej Konfedera· 
la była udekorowana okolicznościowymi has- cji Pracy - Apostoł, wśród burziiwych. o~las· 
!ami, transparentami :i portretami członków ków odczytał tekst depeszy do gene.rah;s:'llu· 
rządu rumuńskiego i prezydium wielhego :!gro sa Stalina. 

Działania wojenne na frontach Grecji 
tycznej uderzeniami z flanków wyrządz;ły 
ciężkie &traty siłom niepn.yjaciela. Bitwa 
trwa. 

W rejonie Tes"1aHi, oddz:ialy arml! derno· 
kratycznej wkroczyły do miejsc~wośd Gour· · 

Protest Albanii w ONZ 
TIRANA PAP. - Według doniesienia Al· 

bańskiej Agencji Telegraficznej nl\d Albanii 
wystosował na ręce generalnego 6ekretan.a 
ONZ Trygve Lle, prote5t przeciwko 1-zerego· 
wi prowokacji, dokommych przez monarchl· 
stów greckich w ciągu 6ierpnla, na pograniczu 
grecko • albańskim. 
Rząd Albanii domaga się polołenla kreeu 

arusz.aniu suwerenności terytorium 11.lba:6· 
skiego, grożącemu interesom międzynarodowe 
go pokoju i bezpieczeństwa. 

Obrady plenum NKW PSL 
WARSZAWA PAP. - W dniu 23 bm. ro°&' 

poczęły się w Warszawie obrady plenum Na· 
czelneg-0 Komi1etu Wykonawcr.ego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego, którym przewodnkzy 
preze(! PSL - Józef Nie<:ko. 

Referat, omawiający obecną sytuacj~ na wsi 
i p€rSpektywy rozwojowe wsi, wygłosił sekre 
tarz naczelny PSL - po~. Kazimierz Banach. 

Obradv potrwają dwa dnl. Po ~eh ukończe· 
niu opublikowana zostanie rezolucja. 

Pól miliona osób zwiedziło Wystawę Z. ą. 

PARYŻ PAP. - Agencj~ Elefterl Ella:la 
w kolejinym przeglądzie działań wojennych 
na froncie Grammos, 1 na 1nnych frontach do 
nosi, że armia ateńska po niepowodzeniu O· 
fensywy z Paliostrouga w kierunku Gr.eko, 
ponowiła swe próby na tym samym odcinku 
dnia 15 sierpnia po wzmocnieniu swych sil od 
działami 53 brygady. Mimo jednak kilk•11uot· 
nych ataków, armia ateńska nie mogla ;nze­
łamać głównej linii obronnej wojsk demokra· 
tycznych J musiała ostatecznie wycofrzć się, 
pozost11wlajqc 86 poległych I przesz/o 3'JO ran 
nych. W tym samym dniu 2 brygady arm:i a· 
teńskiej rozwinęły natarcie w kierunku Me· 
louna - KoukouH - Vatza wzdłuż gran'cy 
crrecko • albańskiej. Jednostki armil aemokra· 

gousi i Xylopari na masywie Koziakas, któ1y - W okresie od dnia otwarcia Wystawy po 
panuje nad dro.gaml łączącymi Tes<;dl:ę, Epir dz·ień 20 sierpnia zwiedll.iło Wystawę Ziem 
l Grecję środkowq.Wojs1ta demokratyczne at.a Odzyskanych 501,137 osób. Zaznaczyć nalety, 
kowały dwukrotnie oddziały armii ateńskiej, że zwiedzanie Wystawy r<>zpo-:zęło się dopie· 
które wyruszyły z Trikkala, Kalambaka, Va· ro w dniu 23 lipca. 
r;~.ombi i Porta. Frekwencja na WZO stale W'l'!"a~. Nalety 

·Monarcho • faszyści m1eli na tym odc!nku ł zwiędzić Wystawę ,w sierpniu, gdj'.Ż na mie· 
?:'l z11h.;tych i rannych a jeden niep~zrjac e:ski siąc wrzesień i październik pmewidziane jest 
samolot wywiadowczy został zestrzelony. największe nasilenie zwiedzających. 

Gorqczka matrymonialna w St. Zjednoczonych 
.m.aterialy v1elniane na ka'rtki Amerykanie żenią się masowo by nie służyć w wojsku 

NOWY JORK PAP. - Zapowiedż prezyden- nad długim! kolejkami młodych par, na.tych· 
ta Trumana, :te żonaci będą zwolnieni od za· .miast po· otwarciu urzędów etanu cywilnego. 
ciągu do służby wojskowej, wywołała wśród Wo.bee :natłoku musiano w pewnej chwili 1am 
młodych mężczyzn w USA dążenie do najrycb knąć drzwi i liczne pary przeniosły 6ię do u· 
lej1;zego uzyskania świa{jectw ślubnych. W rzędu stanu cywilnego w Manhattan, kt6ry 
Brooklynie policja musiała roztoczyć kontrolę był jeszcze czynny. 

Od wczoraj rozpoczęły sklepy rozdziel· 
cze w Łodzi sprzedaż materiałów wełnia· 
nych na kartki. Jak już podawaliśmy do 
~iadomości ogółu, każdy posiadający kar­
tę odzieżową otnyma 3 metry materiału 
60--cio procentowego płaszczowego , lub 
ubraniowego. 

Rozprowadzaniem materiałów wełnia· 
nych zajmuje siit 110 skll!pów, sprzedaż 
wełny trwać będzie 3 tygodni~. Wydawało 
by się więc, że nie ma żadnego powodu aby 
formowały się wielkie ogonki przed sklepa­
mi. 

Tymczasem w dniu wczorajszym, już na 

- Jerzy · Korwi!! 

długo przed otwarciem - sklepów czekały 
kilometrowe kolejki.. . 

Posiadacze kart nie powinni niepotrzeb­
nie denerwować się - bo niema do te;o 
żadnego powodu. N a.suwa się jedna](_ pyta· 
nie, czy nie wskazanym by było uspra\v· 
nienie sprzedaży tak, aby ludzie pracy nie 
tracili bezużytecznie wielQ. godzin na. sta­
nie w kolejce? 

Czy na każdy dzień nie można by wyzna· 
czyć pewnej kolejnej ilości kart odziero­
wych, według terminów ich rejestracji? 

Zaoszczędziłoby się wiele czasu tym, 
którzy zamiast pracować, w tym czasie wy 
stają gcdzinarni przed spółdzielnią. 

5) 

Zabójstwo Waldemara Glucka 

„Psy Marshalla" - wichrzą we Włoszech 
RZYM PAP. - W Rzymie bawi!l członka· 

wie mieszanej komisji obu Izb Kongresu do 
spraw współpracy gospo.darczej z państwami 
zagranicz.nymi Dewey i Harley, gdzie konfe· 
rują z członkami rządu włoski-ego. Na pole· 
cenie wspomnianej · komio;ji, na czele której 
stoi znany senator Bridge6, ci dwaj agenci 
amerykańscy, nazwani .„psami planu Marshal· 
la", dokonują we Włoszech starannych docho 
dzez1 w sprawie dostaw do USA t. zw. mate· 

rialów strategicznych. Zadanie ich - według 
informacji z tutejszych kół politycznych -
polega na zbadaniu I poinformowaniu kongre­
su USA czy Włochy wykonują Jnstrukc/e ame 
rykańskie w sprawie ograniczenia handlu z 
krajami Europy wschodniej jak równie:!, ery 
wśród pracowników miejscowej administracji 
planu Mar61'talla nie ma osób ,,niepewnych" :i 
komunistów. 

Gdy przybył jednak do fabryki stropił tego człowieka? - zwrócił się z zapyta· 
się niemało na sam widok Wieruckiego. Po niem do sierżanta Hennerta. 
pierwszym spojrzeniu musiał go zaliczyć - W samym gabinecie dyrektora z ka· 
do sfer inteligenckich, które z. obecnym rabinem w dłoniach. - odpowiedział za. 
strajkiem napewno nic nie miały wspólne· gadnięty z uśmiechem. 
go. Jeszcze większe zdumienie wywoływało - N o, więc? - mruknął niechętnie pro­
uparte twierdzenie portiera, który nie- kurator. Brzozowski obserwując uważnie 

Kończąc zdanie, kładł już rękę na dzwon· 1 trupa i człowiek, wyglądający na tajniaka ustannie priwtarzał: Wieruckiego. 
ku. :l;e o nich nie pomyślał Andrzej wcze· ~pytał zwracając się do wszystkich obec· - M · zawsze, te dyrektor napyta Ten czuł, że użyty przez prokuratora 
śniej Cofnął się ku poczekalni, aby zdąż~ I nych: się bi .. „ez te wszystkie dziewczyny, zwrot z określeniem jego osoby jako „czło-
jeszcze wystrzelić z karabinu, nim nadbieg - Znacie go? Kto to jest? które l.JJ. ał z fabryki... wieka" jest pierwszym stopniem czysto 
ną z dołu ludzie. Gllick zrozumiał, że przed Myślał o Andrzeju. Zapanowała dłuższa Ostatecznie, zabójstwo mogło mieć istot- policyjnego śle<L.."i:wa, o którym nie miał 
nim stał nie rozmówca, a mściciel. chwlia milczenia, po której portier zawołał nie podłoże czysto osobiste na tle zazdro- wysokiego wyobrażenia. Niewątpliwie ton 

- Jak to - panie? - zaniepokoił się - głośn_o: . ści o kobietę, ale wtedy zlikwidowałby się, pierwszego zapytania był IlJljzupełniej 
Pan mógłby.„ -: To n~rzeczony Krys~~Y Jełowickiej! sens „scenerii mordu", którą stanowił wła· przyjazny mimo przekonania p~a Brzo-

- A pan? - wycedził przez zęby Zabił pewme go z zazdrosci ! śnie gabinet dyrektora fabryki w okresie zowskiego o jego winie. Może nawet wbrew 
Andrzej - Pan mógł dziś w południe.„ - Jest pan aresztowany! --; stwierdził bardzo ostrych zatargów między robotni- woli mówiącego przebijała się W tym tonie 

tajniak. Sprowadzić go na dół! Za chwilę i, ami a przemysłowcami. Długoletnie do· pewna solidarność klasowa, której został 
Nie dokończył, gdy Gluck, nagle zdecydo tam ·d P. • • b · b · · · d · · 

przyJ ę. . świadczenie ńauczyło prokuratora, że ~iej- JUZ o ecme poz awiony i Je noczesn1e po· 
wany, przycisnął sygnał. Andrzej wyskoczył Na d~le n-0wa sensacJa zelektryzowała sce zabójstwa silnie i bezpośrednio zwią· stawiony w krąg zbro~piczych krętaczy, 
do poczekalni, chwycił karabin, wrócił znów wszystkich. . zane jest z najistotniejszymi jego moty- jakich pełno przed sędziowskimi stołami. 
do gabinetu i nagle - usłyszał dwa strzały w f bry są 6 b t 1 ł li p ku t B ki · t ł j d 

-. a ce . , zn w ro 0
1 
mcy · wo a wami. To przeświadczenie pozwoliło mu już ro ra or rzozows me poprzes a e • 

rewolwerowe. Z progu ujrzał dyrektora stra.zacy. Schwytahsmy Korca. Szedł oznaj I nieraz na rozwikłanie nawet bardzo skoro- nak na nieprzyjaznym odruchu „psychi~· 
obróconego plecami w kierunku drzwi, któ· mić, że rozpoczęto str~jk okupacy~ny! plikowanych spraw, kiedy nie tylko trudno nym'\ kazał się zaprowadzić na pierwsze 
re siedząc, miał przy biurku zawsze za so- ~orca .znał ~~rz.eJ do?rze, nueszkał w było udowodnić winę, ale kiedy również nie piętro do gabinetu dyrektóra i pokazać 
bą. Drzwi te zamknęły się zupt:, . ....:~ bezgło· teJ sameJ kanuem~y. SpoJrzał mu w oco/, znano Jeszcze sprawcy zbrodni. Zamiast miejsce, w którym zbrodnia została popeł· 
śnie i prawie równocześnie Gllick runął Kor9 'VJ..'.trz?n:ał Jego T''"""l{ przez chwilę jednak niepotrzebnie medytować nad spra· niona. Jednocześnie obserwował nieustan· 
przed nie obficie ociekając krWią. Kto strze potem oawrocił głowę ·ał w bok.,. wami, które mo·głv być bardzo proste i nie wyraz twarzy Andrzeja i jego zachowa 
li1? Andrzej podszedł bliżej i zrozumiał, " · · t · d i· 

Roztlz, zwykłe, zapytał And. > - --·,,.ost: me filę w ym czasie, g y wstępowa i na że dyrektor już nie żył. W tej samej chwili schody. 
z klatki schodowej rozległy się liczne od· Sledztwo rozpoczęło się natychmiast, po- Dlacz,ego dokonał pan zab, ~wa? Qo pa· T 

1 
ż ł . t j 

ł bk b . h 1 d · N' · · k t B k' · d na do tego pclinęło? r~p .e a ~ pie~o ne pozycji, tak jak 
g osy szy o iegnącyc u z1. ie pomy· mewaz pro ura or rzozows i, pow1a o- _Ja ni·e zabi'łem dyrektora Glu"cka'. ·- go widział Wierucki w momencie powtór-
ślał nawet, aby skryć się przed nimi i gdy miony o zabójs1%vie, dokonanym na osobie · b' · · d b' t ł 

łk · · ł d kt Gl" k. · ł · zaprzeczył AndrzeJ· nieśmiało. nego w iegmęcia 0 ga me u na odg os 
w ca owitym oszo omieniu rzucił ostatecz· yre ora uc a, uwaza , ze nosi ono owych dwu strzałów rP.wolweI'owych, któ-
nie wzrokiem za drzwi, zza których padły wszelkie cechy zemsty politycznej. Dla te· Nikt go do tej pory o nic nie pytał 1 on re padły z całą pewnością, zza drzwi, jakie 
przed chwilą śmie1telne strzały, było już za go nakazał możliwie dokładnie odsłonić sam nie próbował jeszcze wyjaśnić sytuacji znajdowały się za plecami Waldemara Gllic 
późno. 'Chwyciły g-0 od tyłu brutalne, silne wszystkie szczegóły, aby w okresie -strajku spodziewając się, iż uznają taką próbę za ka. Próbował to wyjaśnić Brzozowskiemu, 
ręce, a karabin wyrwano mu z rąk tak ener przez szybkie ukaranie zbrodniarza zaha- bardzo naiwne i głupie kłamstwo. Nie my- ale ten zaraz spytał go z wyraźną ironią: 
gicznie. aż zamek rozdarł -::zęść marynarki. mować inne tego rodzaju próby wymierza- lił się w swych przekonaniach. Gdy proku- - Więc według pana _ kto dokonał 
Chciał krzyknąć, że to nie on zabił, ale na· nia „prywatnej sprawiedliwości". 'oza tym rator Brzozowski usłyszał. jego odpowiedź, zbrodni? 
tychmiast przyszło mu do głowy, iż nie . pragnął pokazać, że władza dziaia szybko dopiero t~raz po raz pierwszy był napra- - Ktoś. mn·i~ ubiegł z tamtej strony, od 
uwiPrzą, dał więc spokój i stał w milczeniu. i i surowo przeciw wszystkim politycznym wdę zdunnony. tych drzwi y;łasnie .•• 

Po-chwili odciągnieto go kilka kroków od l wykroczeniom. ..... W jakich okolicznośclacli aełiwvf.ano ·· · „ 4. n. 

• 
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Nr.233~~~~~~~~----------------------------------~...:..------------------------------~-----Su. I 
ęramy wyższych uczelni szeroko otwarte To I owo 

~pisy na Uni~ersytet i Politechnikę Łódzką trwają 
Dziesiątki tysięcy młodzieży akademi- pracującego inteligenta. Czy jednak -demo- dzi ludzie rzeczywiście nadający się, zdol­

ckiej w całym kraju rozpoczną niedługo kratyza.cja studiów wyższych brała pod uwa ni, wartościowi społecznie i naukowo przy­
nowy rok a~ademicki. gę tylko czynnik awansu społecznego dotych gotowani. Dlatego też na wszystkie uczel-

Dzisfaj, w pnedOOniu egzaminów ws~p- czas upośledzonej młodzieży? nie i wydziały obowiązują egzaminy wstęp-
nych rozpoczynających się w pierwszych Nie tylko. Wchodził w grę czynnik jesz- ne. 
dniach następnego miesiąca, trzeba raz cze inny. Nowobudującej się Polsce Ludo­
jeszcze ogarnąć szerokim spoj~eniem te wej potrzebna jest warstwa inteligencji 
zmiany, jakie zaszły i zachodzą w życiu czerpiąca swoje kadry nie jak dotąd bywa­
chcącej się uczyć młodzieży. ło z warstwy posiadającej i uprzywilejo-

Czego te zmiany w pierwszym rzędzie wan~j, ale właśnie z tych mas, które sta-
dotyczą? nowią największy procent ludności nasze-

J eżell sięgniemy okiem Wstecz - jasnym go kraju. Warstw, które w pierwszym rzę­
staje się fakt, że o ile bramy wyższych dzie przyczyniają się do budowy Polski Lu­
uczelni otwarte były przed wojną dla mło- dowej. 

Celem ułatwienia ich przy wydatnym po­
parciu Ministerstwa Oświaty zorganizowa­
ne zostały bezpłatne kursy przed egzamina­
cyjne. W Lodzi kursy takie prowadzi Z.wią­
zek Akademicki Młodzieży Polskiej. Od 
9-go do końca bieżącego miesiąca przygo­
towywują się na nich kandydaci na wszyst 
kie wydziały z wyjątkiem prawno-ekono­
micznego i humanistycznego w ogólnej licz­
bie 700 osób. Natomiast od 24 do końca 
sierpnia organizuje się na dwa wyżej wy­
mienione FYdziały kurs, na który zapisało 
się 180 osób. Kursy te w ogromnym stop­
niu WYrównają braki młodzieży. 

dzieży, to wejście przez nie dla synów ro- Stały dopfyw inteligencji z warstw ludo­
botniczych i chłopskich było albo bardzo wych jest niezbędny, gdyż zapotrzebowa­
wąskie, albo prawie żadne. Miejsce ich zaj- nie na kadry fachowe rośnie nieustannie i 
mowały dzieci klas posiadających, a co w rosnąć będzie w naszym ustroju nieprze­
konsekwencji dawafo rupełnie niepropor- rwanie i to we wszystkich zakresach-oo in 
cjonalny procent studentów spośród t. zw. żynierów, nauczycieli, ekonomistów, agro­
„Złotej młodzieży" w stosunku do struktu- nomów, lekarzy, chemików, fizyków - Od ko~ca zapisów na Uniwersytet i Po­
ry socjalnej naszego społeczeństwa, skła- praktyków począwszy, a na siłach pracu- litechnikę dzieli nas już tylko kilka dni. 
dającego się w przygniatającej większości jących naukowo, skończywszy, bo przecież Wydziały stomatologiczny, humanistycz­
z warstwy proletariatu wiejskiego i miej- stare kadry inteligencji już c~ociażby li- ny, medyczny, prawny, mechaniczny, che­
skiego. · czebnie, nie mó'Viąc o innych względach, mia i elektryka, fa..'illacja i wyższe studia 

Dopiero wa:unki PolsE Ludowej po raz nie są w stanie zaspokoić potrzęby nasze- włókiennicze czekają na nowo wstępują­
pierwszy w historii otworzyły dostęp do go rozwijającego się nieustannie ku socja- cych. 2310 miejsc wolnych na Uniwersyte­
nauki młodzieży warstw dotychczas upośle- !izmowi gospodarstwa narodowego. cie i 520 na Politechnice w Lodzi to cyfry 
dzonych, dając jej wreszcie sprawiedliv. ą Związane ściśle ze zmienioną strukturą świadczące o tym, że bramy uczelni wyż­
tnożliwoś6 awansu społecznego. Zaszczytny staje zagadnie:riie, kto ma wobec tych szych otwarte są dla młodzieży szeroko. 
tytuł in!y:niera, doktora ęzy magistra dzię- zmian pierwszeństwo do wyższych studiów. Tak szeroko, jak może sobie na to pozwo­
ki zmienionym po wojnie warunko.w. nosić 

1 

Zasadą ogólnie obowiązującą i przede wszyst Iić młode Państwo Ludowe w okresie odbu­
więc po raz pierwęzy będzie mógł s~ mało- kim braną pod uwagę - będzie dążenie, dowy. 
rolnego chłopa. ·czy córka. robotnika, lub aby na studia wyższe przyjęci zostali mło- Szczep. 
w w w w w w w w w w w....,.. w...,.....,...._,.,_,.~...._..._,..._,...._,...._,...._,...._,. ,,......._,...._,...._,.....,....,....,.~..._,...._,..._....._,..._,...._,.~~w.._,..._,...._. 
Budulen111 perlę dla Lodzi 

- f a~rna. w ~tórei o~~J[ba ~i~ ~ón~im ~owietrrnm 
Nowoczesna technika ułatwia tu pracę włókniarza 

Instruktorka tow. Gołygowaka omawia zadania produkcyjne ze swoimi ucznl<iml. 

P~PB N~ 21 - fabryb włóklennla:a, w 
której oddychać można górskim powietrzem. 
Nowoczesna technika ułatwia pr6Cę włóknia­
rza - z tymi •łowami rzuca się do nas zdy­
uana tow. Gołygowska. 
Skąd o.na tu w budujących się 111a nowo 

PZPB Nr 211 Czyżby „nawaliła" swojej oj­
czystej „jedynce", gdzie w-zeszła jej gwiazda 

•tkaczk·i-przodownicy? Nie, nie nawaliła. Zo· 
6tała tu po prostu odkomenderowana, by po· 
móc kłaść podwaliny pod fabrykę - wzór. 

Nie przyjęła tego bynajmniej, jako dopustu 
Bożego. 

- Powiedzcie wszystkim w Łodzi, że two· 
rzymy tu naprawdę wielką rzecz, że t090 
u nas · w Polsce jeszcze nie było - powtarza 
raz po raz. 

Patrząc na jej szczęśliwe, promienne oczy, 
zapcminam, że przyszłam tu wlaśctwie w in­
nym celu.' Ze przyszłam tu„ by wypatrzeć 
„dziury" (oczywiście nie dziury w całym), by 
skrytykować na łamach prasy to, co trzeba, 
by „przejechać &ię" potym i owym, kto na to 
zasłużył. Niewątpliwie za dużo zapłaciło się 

„frycowego" przy budowi.e tej fabryki-wzoru, 
a gdzie leży przyc~yna tego, kto temu winien 
- to wyjaśnią pewne czynniki miarodajne. 

Rację ma jednak tow. Golygowska: - tu 
tworzy &i ę coś nowego, wielkiego 1 to jest 
najważniejsze. 

Malo tu jeszcze Judzi, wszakże jeszcze się 

buduje, trzeba jeszcze dać nowy dach, jeszcze 
nie wszys.tkie mury postawione. Lecz z tej 
,,surowizny" już wyłaniają si ę kontury przy­
szłej, przebudowanej od stóp do głów fabryki 

I nie tylko to - fabryka już zaczęła żyć. 

ków. Maszyny włakiwle te &ame co były 
prz-edtem, a jednak jakby zupeł.nie inne -
obrącznJ<Jld, na których nie tworzą się bara­
ny (/), obrączn:i'aki, przy których nie drapie 
człowi€.ka w nos.ie, prawie nie brudz.i 6ię u­
branie, 6ala, w której oddycha &ię czy6tym, 
świeżym, „górskim" - jak tu mówill - po­
wietrzem. 

Tego cudu dokonały tak zwane pneumofile, 
to znaczy metalowe rurki z otworami, biegną­
ce wzdłuż maszyn, wchłaniające przerwany 
ntedoprzęd ;l kurz. A dopełnia dzieła nowego 
typu instalacja klimatyczna (i.nstalacja jedna 
I druga sprowadzona od naszych przyjaciół 

Czechów). Nie chce się aż wła.snym oczom 
wierzyć - praca tutejszych prządek odbywa 
się w warunkach jak niebo od ziemi różnych 
od pracy ich towarzyszek z innych fabryk. 
Powie ktoś może „cudze nie grzeje" O to 
właśnie ćlmOzi, że nie cudze i ż.e właśnie grze 
je. Tu na Wodnej 23 będzie początek, wzór, 
żywy przykład, jak maż.na 1 trzeba pracować 
w fabryce bez fabrykant&. 

Pneumofile · kosztują drogo - to prawda. 
My je;;teśmy }eszc.ze biedni, toteż prawda, ale 
przecież pracujemy d to nawet coraz lepiej, 
więc pomału dorobimy się nowoczesnych u­
rządzeń technicznych i we wszystkich innych 
fabrykach, a nie tylko w PZPB Nr 21. 

niów zdołało już na nich zdobyć sporo wie­
dzy fachowej. Tkalnia będzie nowa w każ­

dym calu i w dosłownym sensie. O ile wśród 
grupy obecnych w fabryce prządek widzimy 
tylko znane nam z dawn11 orzodownice pracy, 
jak tow. tow. Radzymińska, Manowa i inne, 
to tkacze dopiero tutaj po raz pierwszy zawar 
li znajomość z 'krosnem. Naukę zaczęli na o­
śmiu automatach pod kierownictwem tow. Go 
łygowskiej. Nie wyrabiają jeszcze wprawdzie 
normy, lecz widać wyraźnie, że kilkutygodnio 
wa nauka nie poszła w las. Mlodzi już czują 

się przy swych krosnach jak u s iebie w domu. 

Bardzo młodzi są również przyszli majstro­
wie - w tej ' chwili praktykanci. Wziął ich 
pod swe skrzydła salowy, tow. Władysław 
Mamrot. Ten ostatni przywędrował tu z PZPB 
Nr 3 w sposób podobny jak tow. Golygowska 
z „jedynki''. Skąd wziął swych praktykantów? 
Tow. Mamrot urządził się bardzo dowcipnie: 
jako stary (nie wiekiem) „wyżeracz" włókien­
niczy zna on dob.rze fabryki łódzkie i kh -za­
łogi, ma wszędzie swych znajomych, przyja­
ciół, kolegów :i krewnych - nie trudno mu 
więc było „wywąchać" , gdzie pracuje jakiś 

chłopak z ukończoną szkołą powszechną i jesz 
cze jakimś kursem fachowym i z głową :na 
karku w dodatku. Wtedy dopiero starał się u 
odpowiednich władz o skierowanie dla obie­
cującego młodzieńca. Wyrwani w ten sposób 
ze 6wych fabryk chłopcy z ochotą szli na 
6Woj-e nowe posterunki. Wszakże to nie frasz­
ka perspektywa przyszłej roli majstra-nowa­
tora. O dwóch z nich - 18-toletnim Zenonie 
Dymusie i 2~-cioletnim Janie Wieczorku tow. 
Mamrot wyrob i ł już sobie zdecydowaną opi­
nię: „będą z nich majstrowie, jak się patrzy". 
O pozostalych trudno wyrokować z góry, lea 

Grunt - to . spryt 
Nie odznaczał 1ię 1pecjalnie wyrazis.tyml 

rysa.mi twarzy, ale organ powonienia posiadał 
charakterystycznie wykształcony. 

- Ho, ho - mawiał. - Mówcie so~'e c.o 
chcecie, ale takiego NOSA jak ja, to rukt nie 
mal 
Również, jeślf chodzi o tzw. zmysł;:, - na­

tura mu je raczej z lekka „pomiesza/a , z w.y­
jątk1em Jedneg-0: ZMYSŁ HANDLOWY posia­
dał znakomicie wyrobiony. 

- Rób co.§ - podśpiewywał - kup ~oś, 
sprzedaj coś, a będziesz miał na życie dość/ 

Zarówno powyższy ZMYSŁ, jak i wyżej w;:­
mieni-Ony ORGAN sprawiały, że z katego:1i 
ciężkiej (ssaków) przeszedł do wagi lekkiej 
(ptaków niebieskich}, a w wadze tej zaczął po­
rastać szybko w puch I pierze. 

- Ile pan zarabia?" - to było pytanie, 
kt6ry~1 od 1945 roku witał nieodmiennie wszy­
atkich znajomych i nieznajomych. 

Usłyszawszy ,,sumę", która nie odpowiadała 
jego „wymaganiom życiowym" krzywił się iro 
nicznie i wzdychał z lekceważącym współczu­
ciem: 

- Tak, tak, pan, oczywiście, ty/es.z 1 pra· 
cy. Nic dziwnego, że trudno panu związać ko­
niec z końcem„. 

Nagabywany nieraz, bynajmniej bez pat;>su 
(„kraj wymaga dziś rąk do pracy" lub cos w. 
tym rodzaju), a z ciekawości, czy „pobrudzi 
sobie kiedy ręce jakąś pożyteczną robotą" 
aż podskakiwał z oburzenia: 

- Zwariowaliście/ - wolał. - Ja, z moim 
NOSEM i ZMYSŁEM HANDLOWYM! a któż 
by mi kazał. Jeszcze się ten nie urodził... 

Mimo jednak, że „jeszcze się len nie uro· 
dził" - spotkałem w tych dniach naszego fo­
sioryzanta społecznego„. w Urzęd~ie Zatrud­
nienia. 

- Hm - ~auważyłem domyślnie. - Pan 
oczywiście w sprawie pomocnicy domowe/. 

- Nie - odparł spryciarz z lekkim. zmie­
szaniem. - Ja w sprawie osobistej. Wid%! 
pan, nos„. Ja jestem ten c:złowiek, który ws~y­
stko wyniucha. Ostatecznie ma się przecież 
zawód„. 

- Znaczy - rozczarowanie1. 
- Nie, lach - ciągnął facet „t nosem", -

Inżynier jestem. Trzeba się więc :arejeslro· 
wać, tylko nie wiem, czy się dla mnie col 
ODPOWIEDNIEGO znajdzie. W każdym bądź 
razie, tak czy inaczej, dadzą mi chyba za· 
świadczenie, że poszukufę pracy. 

- Pewnie, że dadzą - odparłem - tyl.'<o 
nie rozumiem„. 

- Inicjatywa, panie, Inicjatywa - u§mfech 
nqł się chytrze ptaszyna nlebieski. Mam sześć 
pokoi z kuchnią, teraz podwyższają komorne, 
po cóż mam bulić tysiące, kiedy - jako po­
szukujący pracy - pozostanę przy daw~ym 
niskim czynszu. Vous comprenez - monsieur. 
Prin rozumie„. 

Nie zrozumieli jednak w Urzędzie Zatrud· 
nienta. Ucieszyli się, że gość jest inżynierem 
- od razu mu parę posad zaofiarowali. Oczy· 
wiście, odrzuci/, że to dla niego NIEODPO­
WIEDNIE. No, to mu powiedzieli, żeby szukał 
pracy na własną rękę - i żadnego zaświtJd· 
czenia nie dait. Zmartwił się trochę posiadacz 
nosa, ale nie bardzo. 

- Nic to - szepn.qł ml konfidenc/011alnle. 
Grunt to spryt. Mam w zapasie zaświadczenie 
lekarskie, że festem NIEZDOLNY DO PRACY. 
Jutro idę do Opieki Społecznej, zarejestrować 
się. To też chroni od podwyżki komorm;go. 

P. S. Nos nosem, a w Opiece Społecznej po· 
dobno już nowych „pod-0piecznych" na ulgi 
mieszkaniowe nie przyjmują. 

E. Tam. 

z całą pewnością powstaną tu młode, mocne 
kadry fachowców. 
Łódź daje to co ma najlepszego nowopo• 

wstającej fabryce wzorcowej i wkład ten na 
pewno ni~ będzie stracony. 

Pragniemy przy sposobności zwrócić uwagę 
dyrekcji PZPB Nr 21. że w przyszłości młodzi 
przyjmowani na naukę powinni otrzymywać 

bardziej 6Zczególowe i dokładne objaśnienia 

co do swych zarobków, gdyż odnieśliśmy wra 
żenie, że w wypadku czterech młodocianych 
kandydatów na tkaczy sprawy zostały niezu-
pełnie domówione. H, W. 

Już grupa pionierska prządek-przodowniczek 

wypróbowuje kilka uruchomionych obrącznia-

Wzorcowa tkalnia będziie się składała, jak 
to już wiadomo skądinąd, z samych krosien 
automatycznych. Już je tu zresztą widz.imy -
nie żadne zagraniczne, lecz własne, zrobione 
w Dzierżoniowie. Było z nimi wprawdzie spo­
ro kłopotu, trzeba było poprawiać i prawdo­
podobnie w dalszej perspektywie będzie si ę 

ie udoskonalać, lecz najważniejsze, że są, idą 

nie najgorzej i czterech młodych tkaczy-ucz· .Majster tow. Mamrot poucza ~olch wychowa n11:6w. 

• 

-

• 



• 
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NARODZINY PIĘKNE 'J BAJK.I 
Dzieje pałacu dla dzieci . 

' PrzOO.Sta.wiclele robotników szwedz I niem pałacu dla. dzieci. Robiono meble, lam-, Przyszła wojna. Setki pocisków i bomb 
kich l norwesldch byli niedawno w P}", świecz~! oprawiano książki do bibliote- zap.alając)'.ch pa.dło .na poz:i ?ionierów: fya 
Leningradzie l zwiedz~i znajdujący k1, a .artysc1-malarze po całych nocach ma- woJskoweJ mapie mem1eck1eJ pa}ac .dziecię-

• :>' • , lowah wnętrza. cy naznaczono czerwonym ołowkiem -się tam Pałac. I rn•unron:. · Nocą w wigilię otwarcia pałacu moma „ważny wojskowy obiekt". 
- „To przecież ożyła 'wlZja ~~erse- było w jednej z sal podpatrzeć narodziny Ale nawet w okresie najcięższych dni blo-· 
~ ~ cudo~ym pałacu z baJki ·- - pięknej bajki. · ·~ kady, w ogniu najzaciętszych walk, w Pa- I 
oswiadczyh z zachwytem. Wzburzone, mieniące się tysiące barw, mo łacu PiOnierów tętniło życie. Stłumione nie-

Wielltie, jasne, sale, lśniące posadzki, ma.r rze ... w obłokach nad nim Albatros ... dalej co, nie tak bujne jak niegdyś i IllJ}iej ra~o­
murv, lustra, cały przepych jednego z naJ- starzec z dawnej baśni rosyjskiej ze złowio- sne, ale zawsze młode, pełne entuzJazmu zy­
piękTI.iejszych gmachów Leningradu - pała ną złotą rybką. A na rusztowainiu wysoko cie ... 
cu Aniczkowego - oczarowały gości. Ale pod sufitem siwobrody staruszek - malarz. 
przede ·wszystkim urzekły ich promienne, Sam jakby żywcem z bajki wyjęty. Złoto 
szczęśliwe twarze dzieci - gospodarzy pa- lśni na jego palecie, złotym łańcuchem przy 
łacu. wjązujc uczonego puszkinowskiego kota do 

• • • zielonego dębu. A na podłodze - proza: set 
Przez otwarte okna zagląda do sal pałacu ki skrzynek z jajkarm i... pełno pustych je-

ś · · ł ku· ł t SZC7--e nie uprzątniętych skorupek dokoła. 
jasna noc i W wietle JeJ po ys Je z 0 0 ~ółtka jii,jek potrzebne są do rozrabiania 
rzeźbi jedwabie na ścianach i meblach, chło farb. Gospodarstwa podmiejskie nie poża-
dna biel marmurowych kolumn i schodów. ł ł 

Wspaniale zachowały się jedwabne obicia, łowały swego dobra dzieciom i przys a y 
przepiękne stare tkaniny o misternym wzo- mnóstwo skrzyń j!j."' • · 
rze. Pamiętają zapewne wielkie bale za cza­
sów Mikołaja I, a może widziały Puszkina? 
... Idealnie harmonizują z malowidłami i zło­
ceniami sufitów, z rzeźbą odrzwi. 

Ale bystre oko obserwatora dostrzega w 
splocie „starych" wzorów coś przedziwne· 
go... Bo nie jest to wcale stuletnia tkanina, 
a specjalnie dla Domu Pionierów utkany je­
dwab z emblematami młodzieży: - pięcio­
płomienne ognisko, sierp i młot. Ten jedwab 
- to dzieło tkaczek radzieckich. W tym ce­
lu pozostawały one przy warsztatach nieraz 
do tióźnej nocy. 

W wielu warsztatach i fabrykach Lenin­
gradu tysiące robotników pracowało nad 
umeblowaniem, wykończeniem i upiększe-
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Zagadki . 
Zagadka 

Gdy ma „w" na końcu _, 
to dziki zwierz duży. 
Ddy ma „p" na końcu -
przeciw muchom służy. 
Gdy ma „k" na końcu -
pomaga w chorobie. 
A gdy „n" ma w końcu -
to go zasiej sobie. 
Kiedy go uprzędziesz 
koszulę mieć będziesz. 

. Za.gadka 1 
Leży na wodzie szkło, 
teby się lepiej szło. 

Zagadka 2 
B - na początku: 
na ulicy leżę. 
K - na początku:· 
czarne ma pierze, 
M - na początku:· 
szkoda mnie pytać. 
D - na początku: 
można mnie czytać. 

No - nie tylko we żniwa. Jakeś chłop, 
bracie, to od wczesnej wiosny, do późnej 
jęsieni musisz wystrzegać się tego chłodu. 
To znaczy: odpoczynku. Albo po prostu: 
leniuchowania. ... 

Tylko, że najtrudniej pracować we żni­
wa. Najv11iększy to trud. Najciężej pod pa­
lącymi promieniami wysokiego słońca. 

To też, kiedy się skończyła ta znojnft 
praca - radość wybuchała w pieśni i za­
bawie. 
Dożynki! 
Prastary to zwyczaj. Słowiański. Lu­

dzie polni, ludzie rolni obchodzili wtedy 
święto swojej pracy. 

Na ściernisku zostawała kępka zboża. 
Najczęściej koło jakiegoś niewielkieg~ ka 
mienia. Nazywało się to „oblegą" .:...- Jako 
że zboże oblega, obrasta wok6ł kaniienia. 
Zdźbła zbożowe zaplatano w trzy warko­
cze, związane razem u góry, przy kłosach . 
A na kamieniu kładziono na kawałku płót­
na chleb, grosz i sól. Oznaczało to odzież, 
pot'<Jwienie, bogactwo i smak. 

W warkocze zbożowe wplatano kwiaty 
polne. Nazywało ·się to „strojeniem prze­
piórki". A cała taka, ubrana, ostatnia 
niezżęta kępka zboża nazywana była rów­
nież ,,kozą". 

Potem pleciono wieńce „ze złota"~ Psze 
niczne i żytnie wieńce. Przodownica, t.j. 
dziewczyna nie dająca się nikomu wyp~e­
dzić w pracy, szła na czele gromady, roo­
sąo plon gospodarrowi. Szli z pieśnią, 
która zawsze jest najlepszym wwarzy­
szem pracy. 

Plon niesiemy, plon! . 
Od zielonego gaju, 
tam żniwiarze się walą, 
niosą'wianek ze złota, 
żniwiareczek robota, 
Plon niesiemy, plon! 

• •• 
:Minęła wojna, I znów jak dawniej Pałać 

Pionierów żyje życiem normalnym. 
W salach muzycznych rozlegają się dźwię 

ki skrzypiec i fortepianu. W warsztatach 
słychać pracowity stuk młotków i innych 
narzędzi. W czytelniach pochylają się nad 
książkami głowy młodych intelekfualistów. 
Tu tańczą, śpiewają, bm rysują, lepią, rzeź­
bią. wyszvwają. 

Dom Pionierów znów tętni młodym, rado­
snym życiem. 

W czasach pańsz~źnianego ucisku -
niosły gromady kmiece plon panu dzie­
dzie-0wi. Dziś, w wolnym kraju, młodzież 
wiejska przynosi plon oje-0m i ~atko~. ~a 
troski i pracę starych odwdZJ.ęczaJą s,1ę 
młodzi pracą i serdecznością· 
Różnie w różnych okolicach dożynki się 

nazywają. Mówią na nie i ożynki i ożni­
winy. 

Okrężne, to znów zuiełnie co innego. 
Dożynki są po żniwach, a okrężne po ukoń 
czeniu wszystkich robót w polu, więc już 
na jesieni. . 

O! bo praca jeszcze nie ukońcrona. Wie 
le jej wszędzie zostało. Coprawda już „na 
święty Wawrzyniec" - bez pole gości­
niec", „na święty Jacek, będzie nowy pla­
cek", ale jes:::cze trud nie . ~1'oń(!zon:v. Ciesz 
my się tym, co zebrane, ale pomyślmy o 
SiPjbie. 
Już 1-go września ,.święty Idzi w polu 

nic nie widzi'~ więc, jak zwyczaj każe, 
trzeba zacząc siać przed Siewną, t. zn 
przed 8-ym września. 

Poza tym zostaje jeszcze potraw, który 
dopiero „św. Mtchał z pola spycha", zosta­
ją także ziemniaki i wiele innych plonów 
pola, sadu i ogrodu. 

Nie tylko lato jest pełne trudu - po nim 
przychodzi jeszcze pracowita, długa jesień. 

To też nie zdziwi was zapewne. że w daw 
nych, słowiańskich czasach, dopiero w zi­
mie znajdowano czas na spraWiedliwy po­
dział plonów pracy. 

Nazywało się to Gody. 
Bywało to już w grudniu. Wtedy, gdy 

nadchodziły najkrótsze dnie i najdłuższe 
noce, dobre do wypoczynku po znojnej 

J pracy. Wakacje rolnego ludu. 
Henryk ł~adosz. 

Dzieci piszą do „Promyka'' 

Bez liku 

KOCHANY PROMYKU! 
Wybacz mi, że się tak późno do Ciebie odez· 

walam. Mam nanzieję, że i tak przyjmiesz 
mnie do swego 'grona, i tak jak wszystkim dzie 
eiolll, tak i mnie _raczysz odpisa6. „Kocha.ny 
Promyku'', ja chodzę do V klasy szkoły po· 
wszeehnej nr 6 w Pabianicach. Nazywam · się 
SobótkowRka Ala. Poniewat m6j tatuś prenu­
meruje „Głos Pabiani~" zaciekawiło mnie bar· 
cizo Twojo pisemko i postanowiłam do Ciebio 
napisać pnrę sów. Mój tatuś pracuje w Rzeźni 
Miejskiej, a mamusia jest prządkę, pracuje na 
trzech ~tronach. Natomiai<t ja chciałabym się 
kształcić t zostali marynarką. na polskim okrę· 
cie, a później, tak jak każdy Polak, walczyć 
w obronie ojczyzny. 

wszystkie drogi przed sob!} otwarte. Gdybyś 
nawet przed 11ko!1czeniem szkoły zmieniła za· 
miar i zrezygnowała z marynarki - to i tak 
znajdziesz ty~ią.:i drtSg, by służy~ Polsce„ Twoja 
mamusia czyni to właśnie swą pracą prządki. 
tatuś - tak samo jak tysiące ojców i matek słu 
żą n;i.szej oj czyźnie swą. pracą. w fabrykach, na. 
roli, w biurach, szkołach. Nawet Ty, droga Alu 
Twoi koledzy i koleż3nki ewą. r:r.etelną. pracij. 
nad książką służycie krajowi. Napisz mi, ile 
masz lat, czy masz rouzeństwo, czy chodzisz do 
świetlicy Wl'PD. 'v Pabianicach, ezy byłaś na 
koloniach letnich 7 Widzisz - na same te py· 
tania bQdziesz musinła. odpisać mi list wielki­
,na, wołowej skórze''. Serdecznie pozdrawiam 
Cię w imieniu Promyka i jego czytelników. 

REDAK'l'OR 

Przy ogniu harcerze. Wilczków ca.la gro­
mada. Jeden zastępowy trocho starszy, ale 
niebardzo. Gawęda. 

- Wiecie co, chłopcy - rzecze ów za... 
stępowy - zrobimy sobie małe ćwic~enia. 
gramatY.czne. Zgoda? 

- Ech, ćwiczeniel 
I to gramatyczne! 
- To dobre w szkole, ale nie tu, w lesie. 
Zastępowy był uparty. 
- No, czekajcie. Weźmiemy na przykład 

słowo „bić". 

- „Bić" ! Także słowo wymyślił! 
- Tak „bić". A każdy .z was doda do te-

go coś małego, drobnego. Można na przy­
kład powiedzieć: przybić, zbić, przebić, za­
bić. Widzicie, mam)tJuż cztery s~owa zjed­
nego, a ze słowem bić to już pięć. I każ­
de co innego znaczy. 

- Ubić ziemi~ - dorzucił Ja.nek. 
- Doskonale. Już jest sześć. 
- Obić psa - dodał Józek. 
- Poco psa, co cl zawinił? Możesz zato 

obić kanapę. 
- Podbić! No co - podbić? 
- Piłkę! - Zgoda! Osiem! 
Rozbić garnek - rzucali chłopcy, jeden 

przez drugiego. · 
- Doskonale! Dziewięć, dziesięć I 

liczył zastępowy. 

- Wbić pal w ziemię - krzyknął Ję· 
drek. 

- To ju! było! Było - zawołali wszy. 
scy. 

- Nie, nie było; było ubić ziemię, ale 
nie wbić w ziemię. 

- Racja' Górą Jędrek! Jedenaście! 
- CzekaJcie, czekajcie - woła Jurek -

mam jeszcze coś, będzie tuzin. Odbić de<Jk~. 
- Dobrze. Tuzin. Kto da więcej? · 
Nabić armatę. 

- Trzynaście! Brawo! Albo głowę, tak, 
jak my teraz tym „biciem". 

- Jak możn!i nabić głowę, to możn:i. i 
wybić z niej. 

- Brawo Janek. Albo dno z beczki. 
Czternaśde. I'rnwie mendel. No widzicie. 
Ai?. ziemniaki to już się napewno dopiekły. 
Zajrz.yjn o. J ę;:?1 ek. 

daktora i dla całej redakcji, a tnkże i dla pana 
drukarza, co drukuje takie ładne powie~c1. 

Dowidzenia - może w przyszłości do miłego 
zobaczenia. 
Proszę o jak najprędszą odpowłed~. 

Marian Mora.wski 
wie~ Okup Mały, pow. Łe.sk 

DROGI CHŁOPCZE! 
Wcale, ale to wcale nie gniowam się na Cie 

Lie o to, żeś tak długo nie pisał. Choć nie ma 
Leraz szkoły, lecz za to ms.sz pewnie bardzo 
dużo pracy w domu i w polu - nieprawdażł 
Przypuszczam, te rodzico Twoi· !lj. rolnikami. 
,lakie jest u Was gospodarstwóf ile macie zie· 
tui 1 Czy macie konia ł ' 

Napisz mi coś więcej o sobie, Twojej rodzi. 
nfo, kolegach. ' -

•jest szczeniątek w koszyku. 
Jedno - podobne do matki. 
Drugie - w bi<Ue latki. 
Trzecie -' cza1'ne jak wronka. 
Czwarte - bez ogonka. 
Podpalanych dwoje. 

Wybacz mi Promyku, że tak mało do Ciebie 
piszę, ale na drugi raz napisz'} więcej. A teraz 
pozura.wiam Cię i wszystkich czytelników. 

Sobótkowska Ala 

Twój żal z powodu tr:igiczne,j śmierci harce· 
rek rozumiem doskonale. ż'ałnie ieh cała Pol· 

SZANOW:N'Y I'ROł.rYKUI ~ka:. Pytasz, ezy któraś z nich nie była przy· 
Bardzo się cieszę, żo mnie przyją.łeś do swe· ~ae1ołką Promyka ~ na pewno tak. Promyk 

go grona i że bi;dę mógł sę zapoznać z kole· jest przecież przyjacielem wsz'l'stkieh dzieci 
gami i koleżankami - przyjaciółmi Promyka. więc i harcerki są jego przyjacióhni. Serdeez ~ 

A ootatnie najładniejsze! 
(bo to będzie moje!!!) 

EWA SYFI l:l.;R<.I'ZAREMBIN A 

ul. 1 Listopada 6 w . Pabianicach 

KOCHANA ALU! , Czy nie gniewa~z 5ię, że tak długo nie pisałernf nie pozdrawiam Cię. 
To nic, żeś tak późno odezwała się. „Lepie~ Drogi Promyku, bardzo mi żal tych harcerek Redaktor 

późno niż wcale" - nie prawdażf Piękny za· 1 eo utonęły w jeziorze Korbno. Czy czasem któ· P. S. Aha o m~ ało ni"e zapomn· łe • d k· 
Ód b I L b' zł 'ć O il . . . h . b . , ia m. re a w o ra n.„ so ie n11; przys o,; . e ~1e znne ra z me . me ył~ ·~w~n przyjaciółką. f Teraz tor Promyka nazywa się Stefan Stefański _ 

I nisz s~cht 
1
ukpoJoban, tokz"eza

1
5em . mokzes~ zo· kRońdczkę m6.1 ~ały liścik i zapftu~e się, jak Pan 

1 

ma spore wą.sy i waży z SO kilo. Jaki jestem 
stać me y o „m~rrnar ·ą :ez l „ ap1tan· .e a ·tor się nazywa, bo "Jl!. Jestem chłopak poza tym już nie wypada mi pi!a6, nm się 

0 kił" okrętu, .Młodz1ez ma vrzer.ież tera.z u nas eiekawus. Pozdrowieni& zasvłam dla Pana Re· tym t>rzekonasz. irdv bedzłei• 1,;Aa.., ..,. 7.nrld 

• 



Nr~7~2a~3::..... ____________________________ ..;.. _________________________________ ....;. ________________ _._..,,,..._-s_t~c--~: 

• 

Jedna n iedzielO we Wrocławiu, 
i ~Il wstęg1, wśród rżysk i wczesnych poó 
o~ wśród buj.nych pól kartoflanych, ście 
le Ilię n~ poprzez Pabianice, Zduńską Wo-
1~. Siera.d:z - 'IW kierunku na Wrocław. Jak 
ruchomy 111iaszyjnik - suną po ni-ej niezliczo­
Jle auta, 06obówki, wozy .ciężarowe - przy­
br~tltl zi-el-e.nią, mieniące s:ę strojem roze­
śmianych dziewcząt. Po wsiach, Po rniaGtecz­
kach mas-zerujll oddziały strażaków, świ~tują­
cych właśnie dzisiaj „Dzień Strażaka". Nad 
drogą nLe'Z.liczone tt'..lmy tych, któ.rzy by chcie 
li również.„ na Wystawę. 

'Podstępni szoferzy, je.den po drugim Zdtrzy-
. mują auta przed skromną tablicą, zawierającą 

podob!J-O nieskromny napis. Z aut buchają sal 
wy smiechu i krzyki - ,,Tumidaj". Rzeczy­
wiście, nazwa niezwykła, której nie można 
znależ~ w słowniku. A zaraz potem z.nów: 
„Pr0ba" j „Kluski". Starzy bywalcy tej szosy 
tłumaczą ło sobie w ten $p0sób: - „Tu mi 
daj" buzi, ale tylko na próbę". A panna od­
powiada „mas.z - Kluski". 

Im dalej na zachód - tym świeższe stają 
w oczach podró:illlych wspomnienia niedawne­
go liuraganu wojny. C<iraz więce' rozbitych 
domów, z.rujnowanych mostów, spalonych o­
siedli. Miasta poczynają świecić pustymi oczo 
dołami okien. Pod Oleśnicą - pordzewiałe 
czołgi mówią o zaciętych bojach, stoczonych 
tutaj z hitlerowskim najeźdźcą. Potem znów, 
z da.la, spod lasu - wyłaniają się nad ,karto­
fliskiem p9strącane myśliwce Hitlera, jak 
szk~elety powystrzelanych wściekłych psów. 
Nad drogą z.wały l>omib, które miały zniszczyć 
do re6zty nasze m!asta. 

* lf' * 
Zad.na jes=e wystawa w Polsce nie wi-

działa takich tlumów zaciek.awionych widzów 
jak ta Wystawa Ziem· Od.zyskanych we Wro­
cławiu. O żadnej z wystaw nie napisa.n-0 tyle, 
co o WZO. żadna bowiem z naszych dotych­
czasowych wystaw nie zawierała w EJobie ty­
le treści ,tyle p:r<''ty, tak 1mponującego świa­
dectwa wysiłku. 

Gdy nawet obyty dzdennikarz stanie przed 
pawilonem wejściowym - traci głowę. Dzje­
siątki kas - przed kas-ami olbrzymie ogonki 
- po bilety. A przecież cale wycieczki przy­
bywają tutaj zaopatrzone prze-z; „Orbis" w kar 
ty wstępu. 'Prz~ olbrzymie wejścia prielewa· 
się bez przerwy tłum „narodowych pielgrzy­
mów" pragnących ujrzeć, zobaczyć na własne 
oczy to wszystko, co zawierają w sobie ma­
gicme dla Polaka dwa słowa: Ziemie Odzy­
skane. 

Przecł' wejściem do pawilonów - sensacja 
wystawy, którą zna. dziś już każde dziecko z 
tysięcy fotografii w gazetach - Iglica-i trzy 
łuki, symbolizujące trzy lata pracy naszej na 
Odzyskanej Ziemi i niebostrzelny wysiłek pio 
nierski ro:<faków z tych ziem. Każdy, bez wy­
jl\tku, przybysz, zad?.:ierający głowę do gó:y-
czuj1:1 zawrót w oczach. · , , 

Czytelnik gazet, nawet nie będąc we Wro­
cław:u - zna już to wszystko mniej więcej z 
barwnych opisów, które jednak nie dają ni­
czego. Żadne pióro nie jest w stanie opisać 
Wystawy Ziem Odzyskanych "- w skrom,nych 
artykułach dz)ennikarskkh. Na wierne odda­
ne. całej prawdy o 'WZO trzeba by napisać ca­
le tomy. 

Wystaw.a, obejmuj<1ca całą wiekową historię 
naszego narodu, historię walk Słowiańszczy­
zny z zalewem germańskim. Jest tutaj wszy­
stko kolejno, wyraźnie pokazane, powiedzia­
ne, uzmysłowione. Jak oczarowani kroczą lu­
dzie nieprzerwanym potokiem p-0przez hale, 
korytarze, pokoje. Co krok zmian.a, co krok 
coś nowego, niespodziewanego. Morze, tzeka, 
kopdlnie z hlJczącymi rynnami; wagony ;nmą­
ce z węglem, warsztaty tkackie, turbiny, to­
karki z potwornych brył c;tal<i dobywające 
ksz~alty kół, wieże wysokiego napięcia, tysią­
ce. t<iblic, wykresów - a wszystko „żywe", 
poruszające slę, aż mieni się w oczach. 

. To znowu proporce krzyżackie, opuszcZDn1> 
do . dołu. To zn.ów ci wodzowie, którzy wraz 
z całym narodem stawctli do boju z niemczy- . 
zną. A diisiaj - Służba Polsce, odbudowują­
ca kraj z ruin wojny, miliony ludzi prary -
przy warsztatach, przy kielniach, przy młoc­
karniach, przy siewnikach - i cały naród za­
jęty mrówczą pracą dla przyszłych pokoleń, 
które na tej Odzyskanej Ziemi os'ia-dJy już na._ 
wieki. 

żeństwem nad .tą odzyc;kaną w-0dą i b_Jorą ją 
z miło·ścią w spracowane dłonie .. 

* * * Jeśli kt-0ś ma obiekcje finan6owej natury 

' . . wo prre6trzeni stoją tutaj „ramię przy ramie· 
niu" - 23 kościoły, którymi :zajęlo się na se· 
rio Ministerstwo Odbudowy. Uniwersytet czy· 
ni ostatnie przygotowani.a do przyjęcia uczo· 
nych, arty.stów, i·ntelektualistów pięćdziesięciu 
trzech narodów, którzy wezmą udział w mię· 
dzyn.arodowym kongresie pokoju. Ostatnie po· 
ciągnięcia pędzlem, o<Slatnie przygotowania na 
przyjęcie luminarzy nauki i sztuki całego 
śwj,a ta. 

* 

- ~1iech się nie przeraża. Na Wystawie i w 
samym Wrocławiu ceny są ustalone. Nikt nie 
śmie wziąć grosza , ponad cennik. Talerz do­

.skonalego bigosu k'.osztuje 120 złotych - to 
samo porcja wieprzowi.ny z kapnstą, lub „sztu 
kamięs'', Set.lu kelnerów uwijają Gię wśród 
tysi~cy stolików. Nikt nie jest głodny. Tak ta-
nio - jak we Wrocławiu, nie naj'i:sz się ni- A potem, pod wieczór - swroką, bardzo 
gdzie indziej w kraju. z.nis.zczo.ną ul~cą Powstańców Sląskich jedzie· 

* * * my na Krzyki, gdzie w wiell:cim irójkąde, za· 
A może ktcś lęka się „zginąć w tłumie"? opatrzonym w trzy P?tę,żne bramy, zbrojne 

Nie ma obawy. Daskonała obsluga „Polskie- czolgami i a.rmatamii - śpi c;nem wiecznym 
go Radia", za;Jobiega tego rodzaju wniadkom. kwiat rycerstwa Czerwonej Armii, które od· 
Wszędzie tys'.ące glośrtików. Oto mąż zgubił dało życie za. n<1s.z polski Wrocław. 
żonę. Dowcipny speaker nawołuje głosem, 165 oficerów I-go Frontu Ukraińskiego po· 
rozbiegającym się po wszystkich zakątkach: legło śmiercią walecznych w tym boju. Wśród 
„Pan Kowalski czeka na małżonkę pod Iglicą". nich jedna kobieta: Nadzieja \fichajłowna 
Dzieci oddaje Eiię ,,na przechowanie" do dosko Bieługina. Pomnik jej wyróżnia się wśród 
nałego ogródka. Ludzie gubią c;ię i odnajdują. bieli wojskowych nagrobków, Tuż obo'k trzy 
Jarosław Iwastjdewicz zgubił gdzieś swych czarne marmurowe tablice Bogdanowa, Burrza· 

• · * * francuskich gości, kt-órzy nawzajem pogubili gina i Czapiczewa - Bohaterów Związku Ra· 
Dwa .mosty nad ulicą ;wróblewskiego pro- c;ię między sobą w s-z,erokiej fali ludzkiej, a dzieckie90, · pol·egłych w walce o wyzwolenie 

wadzą na tero.t\y Wystawy SpołecZlflo-Gospo- odnaleźli się dzięki j]Omocy radiov.rych głośni· Wrocławia. 
darczej - gdzie -z;naleźć można wszystko, co ków. Smiechu Jest przy tym co niemiara. Moż · Pośrodku cmentarza wznosi się dumne mau· 
się tylk-0 w Polsce wytwarza i spożywa, co na bowiem zgubić w tłumie' źonę, ale Ighcę zoleum z granitu, obłożone marmurowymi pły 
się tylko w Polsce odbywa i dzieje. Można ma się zawsze i wszę.cizie prz,ed oczyma. Igli- tarni. Pośrodku wielka urna z ziemią :radziec· 
się tutaj ubrać od stóp do głów, leczyć, ba- ca stała się więc punktem zbornym „pogu- ką wspa'.rta na wzniesieniu z malachitu, który , 
wić, ba, nawet upić - w pijalniach miodu bionych" ludzi. mieni się w oczaoh jak fale dalekiego morna. 
czy w1na. * Wśród masy nagrobków ta,'!llka z nazwi· 

:Wystawa ko1,i.czy się Odrą - po której za Wyci-ecz.ki hurmem obchodzi\ śródmieście s'kiem pierwszego kinooperatora I-go Frontu 
BO złotych odbywa śię długą przejażdżkę stat- starego Wrocławia, le'iące w gruzach, ale od- Ukraińskiego - Mikołaja By]t()wa, który 
kami rzecznymi. Ludzie pochylają się z nabo- budowujące się szybko. Na małej etosunko- wśród najcięższych walk, na walącym 6ię w · 
„.„„„„„„„.„„ •.•• „„„„„.„„„„„ .... „.„„„.„.„„„.~„.„.„„„ .. „„„„,„.„„„„„„„.„„„„.„„.„„„.„„ •. „„„ ... „ •• „„„„„.„„„„.„ ... „„u rzekę moście; Kajzera {dziś most Grunwaldzki) 

~m_! je~eniq trzeba "'lśleć o..!!!!!!! chwytał na taśmę hist,oryczne momenty za-
-~ - ciekłego boju o Wrocław. 

·s· po• 1dz•1e1n•1e· ogrodn•1cze przygotowu1•ą Drugi cmentarz radzi·ecki na Gór-ie Skowro· 
na kryje w sobie sz.czątki c;zesnastu tysięcy 

Zapasy Owoco• w 1· 1·arzyn radzieckich wojowników, .poległych w wake 
o Wrocław. Podobne cmentarze na Grabiszy-

Jak nas ząpewnia Centrala Ogrodnicza, rozpocznie się w końcu września. Jut obec· nie, na Kar.łowicach i Ps'iem Polu - również 
Łódzka Spółdzielnia Ogrodnicza już obec- nie przy$tąpiono do produkcji marmelady mieszczą groby kilkunastu tyc;ięcy ludti. Dar 
nie przystąpiła do przygotowania zapasów z owoeów nienadających się do innego u.żyt- życia prawie trtydziestu tysięcy bohaterskich 
zimowych owoców i warzyw. Na terenie na- ku. ludzi radzieckich - złQŻony w daninie pod 

tym polskim miastem - nie zostanie "Z.ap.om· 
szego województwa mamy· sześć takich Łódzka Spółdzielnia Ogrodnicza otrzyma niany p.o wieczne czasy. Mieszkańcy Wrocła· 
spółdzielni. Każda z nich musi zaopatrzyć ła od Banku Gospodarstwa Spółdzielczego wia dbają 0 groby bojowników radzieckich, 
w owoce i jarzyny wyznaczony rejon. kredyt przejściowy na koszty związane z otaczając je opieką i pokazując pnybyc;zom, 

Zadaniem Łódzkiej Spółdzielni Ogrodni- produkcją przetwor6w owocowych. Jest o"n którzy tutaj, w ciszy-..cmentarza, poznają, czym 
czej jest dostarczenie w sezonie zimowym jednak niewystarczający. Chcąc przygoto- jest wolń-0ść i czym jeGt przyjażń. 
warzyw, owoców i przetworów warzywno- wać dostateczną ilość konserw i marynat, »« 
owocowych mia.st Lodzi i powiatom: łódz- spółdzielni potrzebne są dalsze kredyty. W Wieczorem xnów ożywa daleka. &Z()M w ki~ 
kiemu, brzezińskiemu i łaskiemu. W ch~li sprawie tej toczą się pertraktacje. Spół- runku Łodzi i Warszawy. Całe odcinki, zryte 
obecnej w całej pełni trwa okres kiszenia dzielnia Ogrodnicza zapewnia, że plan pro- bombami - odbu~owano na 111owo. Ąuta 
ogórków i kapusty. Około 600 ton kapusty dukcji będzie wykonany w 100 procentach. mkną szY'bko._ u'l'."oząc do warsztatów codzien-
~,_, · b d · · N t · t · 'l' Mi · · cizi · • . · brak.ni nej pracy wlokmarzy, tkaczy, garbarzy, robot· 

Z<LK.lS~neJ ę zie na zunę.. ~ o~as Je~ l eJmy :vi~c n.a eJę, z~ me za e I ników, inteligentów. Pociągi pelne wycieczek 
chodzi o owoce, przygotowuJe się na me nam w znrue m warzyw, m owoców. suną po lśniących szynach. . 
dopiero magazyny. Magazynowanie owoców I - S. W. • H. RudnfcJcl 
ll-llll-1111-Ull-llll-llll-1111-1111-1111-llll-llłl-llll-llll-llll-llll-llll-llll-1111-lll-llll-llU--llll-llll-D 

Robotnicą nie rzuca ;ą sló·w na UJlntr 

Załoga PZPW Nr 1 ' wykonała zobowiqzania prze·dmajowe 
I dlateqo właśnie artykuły d'zienniikarskie Pisząc w kwietniu o PZPW Nr 1 im. Lud 

o Wystawie służą raczej do pobudzania opie- wika Waryńskiego zapowiedzieliśmy, że na­
s-za.łych. Każdy musi Wystawę . zobaczyć, już piszemy znów 0 nich jeżell będą się mieli 
nie dlatego, by mieć przyjemność, ale po pro- czym pochwalić. Dziś możemy z całą szcze-
6tu dlatego, by nie stracić tej jedynej okazj•i 

wiązaniem 1-majowym, przed terminem. J jest rzeczą pobudzić wynalazczość robotni­
Plan za miesiąc lipiec w dostawach do Cen- ków. 

w tyciu. Wrocław, leżący jeszcze napoły w rością powiedzieć, że załoga PZPW Nr 1 ma 
gruzach, Wrocław pełen narodowych parnią- się czym chwalić. 
tek - i ten Wrocław_ Drugi - ta gigantyczna Plan półroczny wykonali zgodnie :z zobo-
111u111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 

trali Tekstylnej wykonali w 108,2 proc., Pytamy o wyróżniających się robotni• 
przędzalnia wykonała 104.7 proc., tkalnia ków. Trzebaby pisać prawie o wszystkicl:i 
113,5 proc., a wykończalnia 111 proc. planu. - mówi nasz rozmówca. - Nie wszyscy 

Tkanin 1-go gatunku oddano 97,4. proc„ są asami wykonywującymi po 160 czy 170 
braków było aż - 0.1 proc. proc„ ale większość pracuje dobrze. Daw-

Czętelnicu Di!l!izą 

Propaganda anarchii i zbrodniczości 

Tego rodzaju wyników przy takim asor- niej zatrudnialiśmy 70 cerowaczek, a obec­
tymencie nie osiągnęły dotychczas żadne nie wystarczy nam 30. Pozostałe czterdzie· 
zakłady. ści pracuje dla innych fabryk. Wypad.ki, że 

- W jaki sposób udało Wam się osiąg- sztuka wprost z tkalni id.zie do wykończal­
nąć tak świetne, bądź co bądź rezultaty? - ni z pominięciem cerowalni, nie należą wca­
pyfamy dyr. technicznego zakładów tow. le do rzadkości. Trud.no w tych warunkach 

Od kilku dni nowa nieprzyjemna sprawa za· 
ezyna nurtować społeczeństwo łódzkie. Jest 
ruą sprawą wyświetlanego w dwóch kinach 
filmu .amerykańskiego „Miasto bezprawia". 
Zaczęło się od artykułu ob. (Le-be) w „Dzien­
niku Łódzkim", atakującego tę· imprezę, nastę­
pnie odezwał się „Głos Robotniczy" w tonie 
dość umiarkowanym, poczem ob. (Le-be) zabrał 
:znów głos; zaniepokojony milczeniem czynni· 
ków oficjalnych. Doraźny skutek jest taki, że 
nawet ludzie, nie inter~'Jjący się c;.pecjaLnij,e 
kinem, pobudzeni tego rodzaju enuncjacjami 
pr.agną 6ię naocz.nie ,przekonać co do wartości 
tego filmu. Przyznam się, że skłoniły mnie do 
je·go obejrzenia właśnte owe artykuły. 

I tu należałoby spojrzeć na ten film z nieco 
innego pUillktu. Rzeczywiśe'ie mamy przed so­
bą „apoteozę chamstwa", młodzież (nierzadko 
poniżej prękluzyjnych 18-u lat) zachwyca się 
wzajemnym mordowaniem się bohaterów, rze­
czywiście ujemne są wartości moralno-pedago­
giczne. Nie jest jednak tak, jak twierdzi ob. 
(Le-be), że ,,strzelanina jest „sens~„ tego 
filmu, a nic innego". Istotny sens jest całkiem 
odmienny. 

Mamy przedstawioną walkę przedstawicieli 
władzy z handytami. Walka ta kończy się 
zasadnicz-o zwycięstwem sprawiedliwości. Ja­
Jcie są jednak pobudki rzeczników tej spra· 
wied.liwoś<:i I. ich metody? Otóż przede wszy­
stkim: bohaterowie filmu podjęli walkę z bandy 
tarni wyłącznie dla spełnienia zemsty osobistej, 
Po dokona.niu której opuszczają miasto i swe 
stanowic;ka urzędowe. Gdyby nimi nie powo­
dowały te względy, postępowaliby tak, jak ich 
poprzednik, który bal się ingerować w jakich· 

. ik:olwiek wypadkach naruszenia prawa. Nastę­
pnie: metody przed,;tawicieli władzy niczym 
nie różnią się od bandyckich. Sprawiedliwość 
zwycięża tylko tam, gdzie celniej trą.fia kula 
rewolwe·rowa. A iak wvala,da sam triumf s;>ra• 

wiedliwości? Morderca i grabieżca skazany na Grzelewskiego. kogo&· specjalnie wyróżniać. Na czele WSZY, 
banicję, podczas gdy zostają poi;bawieni życia tki h 
jego dwaj synowie (w walce, ale· to nie ma - Bez żadnych cudów, bez podfarbowy- .s c tkaczy trzymają się od dłużs7.ego 
merytorycznego znaczenia). wań, przefarbowywań itp. K'blczków: Zwy- czasu Łuczak Henryk i Kukulak. 
Jaką więc wartość ma władza jako taka, czajnie, wszyscy pracują dobrze. Byłoby . Czy .w f~b::yce nie zauważyliśmy żadnycH 

jeżeli jej autorytet może być utrzymywany nonsensem przypisywać jakieś specjalne med~c1ągmęc ! .owszem są. Ale zasadniczo 
wyłącznie za pomocą brutalnej przem9Jcy (ta- zasługi jednostkom. Jeden człowiek, choćby zespoł fabryki Jest zgrany - praca id.zie -
kiej ~amej, ijaką stosują bandyci)? Jeżeli jej na uszach stanął nie zrobi nic, ale zgrany wyniki .s'.ł: dobre i tym razem to chcieliśinY: 
motpre'.11 są pobudki osobiste (tak jak u ban- i ofiarnie pracujący zespół może zrobić bar podkreshc. . 
dytów)? W braku władzy legalnej powstałaby dz em_ em 
jakaś zaimprowizowana samoobrona, której re- o wiele. Zgadzam się z tow. Grzelewskim 
prezentant został zresztą pokazany na filmie, całkowicie, ale dyr. ·naczelny ob. ·Szydłow­
alobo l!Illiasto byooby całkowici'€ OIJlanowane ska jest innego nieco zdania. 

· przez bandytów - a kto wie, czy nie po- -· Wszyscy pracują dobrze, z tym się 
ciągnełoby to za sobą mniejszej ilości trupów! zgadrn\ll, ale przecież przed kilku mies~ącu-

-o- mi byli tu' ci sami luclzie i pracowaii go-
W obecnych warunkach utrwalania się no- rzej. Przyszt.'1~ dyr. Grzelewski i nauczył 

wego ustroju prestiż władzy jako takiej po- nas organiwwać swoją praCę. Zawsze musi 
winien być wszelkimi sposobami podtrzymy- być ktoś, kto pi ecą najlepszego nawet ze­
wany, gdyż są czynniki, którym zależy na jego 
poderwaniu. Film, jako oddziaływujący na naj- społu cdpowiednio pokieruje. 
szersze masy, musi 6lużyć celom wychowa w- Tow. Grzelewski przechodzi do om iwie­
czym i 6polecznym. „Miasto bezprawia" nie nia sprawy małej racjonalizacji·. Sporo już 
może być na ekranie ani jednego dnia, gdyż zrobiono w tej dziedzinie, ale to racżej pra­
dzi-ala rozkładająco i zatruwająco na osobnika, ce porządkowe. Poważnym usprawnieniem 
nie posiadającego uzbrojenia ideologicznego. będzie kolejka wąskotorowa, którą będ.zie-

Nie możemy mieć pretensji do ameryka{).- my budowali. 
skiej propagandy o to, że nam przy.syfa tego Powinniśmy to już robić, bo sŻyny ma-
rodzaju filmy. Bankrutujący system ma ten 
właśnie sposób oddziaływania na.zewnątrz. my, ale znowu te przewlekłe formalności 
Win,ni są ci, którzy te filmy sprowadzają do wstrzymują nas. A jesień za pasem. 
Polski i ci, którzy zgadzają się na ich wyświe - Skrzynka pomysłów? Zaglądam do 
tlanie. Błąd jest do naprawieni:a, ale działać niej co dzień, ale nic jeszcze nie znalazłem. 
należy szybko. W przeciwnym razie polemika W „dwójce", gdzie pracowałem przedtem, 
prasowa stanie się propagandą anarchi-stycznej było pod tym względem o wiele lepiej. Tam 

. brech ty, szkodliwej dla naszej odbudowy .. Ocze często znajdowaliśmy poważne i rzeczowe 
kujemy więc od władz likwidacji „Miasta bez- . 
prawia", , pomysły, które kilkakrotnie zostały zreali-

. Jem Miller zowane. Tu załoga narazie nie wykazuje 
Połuc1niowa 15 m. 11 I w tym kierunku inicjatywy. Ale naszą 

Osfatnie dni zapisów no kurs wst~pny 
Dyrekcja Kursu Przygotowawczego na Stu­

dium Wsiępne Wyżs.zych U<;zelni przypomina, 
że "Zapisy na Kurs dla m/o<lz.ie.ży robotnicz~j 1 
chłopskie i. trwają tylko do 25 sierpnia br. 

Warunki przyjęcia są następujące: · 
1. ukończonych 20 lat, 
2. uk011czopa szkoła powGzechna, 
3. skierowanie z miejsca pracy, ewentualnie 

'Le Związku Samopom. Chłopskiej, Zw. Zaw., 
lub organi.zacji społ.-pol'it. · 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje. sekretariat 

Kursu prą ul. Piotrkowskiej 249, w godz. 
10-12, 15-11. 

Zmiano trasy pociągów Ozorków- tódt·Kol. 
Dyrekcja Okręgowa. Kolei Państwc•wych ..,, 

Łodzi podaje do wiadomośd, że pociąg pasażer 
ski Nr 1538-5539 kursujący na odcinku Ozor­
ków-Łódź Kal. w dni przedświątecme i świ~ 
tecnze od dnia 14. 8. br. kursuje w zmie­
nionym rozkładzie jazdy. 

Ozorków odjazd: g. 18 m. 51, Chocisz.ew 
przy~. g. 19 m. 04, odej. g. 19 m. 04, Grotniki 
przy~. g. 19 ltl.. 12, odej. g. 19 m. 14, Zgierz 
przy3. g. 19 m. 29, orlej. g. 19 m. 33, żabieniec; 
przyj. g. 19 m. 43, ode i . . q. 19 m.52, łódź Kalo 
.orzvia.7.d a. 20 m. oo 
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Kronika Pabianic.Czołówki operacyjne • ·ratują Chorych 
Lekarze okuliści - wyjeżdżają w teren by leczyć chorych 

!{OMU WINSZUJEMY 
Dnia 24 sierpnia. 1493 roku. 
Dziś: Barµomieja Ap. 

K I N li. ,. 

Kino „Robotnik" _:_ film produkcji 
angielskiej 71Wak_acje". 

kino „Polonia;; film produkcji an· 
gielskiej „Nicholas Nickleby". 

DYŻURY APTEK 

Dz'iś, dnia 24. 8. br. 'dyżuruje apteka 
mgr. Bolechowskiego, ul. Warszawska 

·nr 6. 

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Straż Pożarna - O 

Komisariat M.O. '-- 63. 
Zmiana numeru telefonu Ubezple· 

rzalnl Społecznej - zamiast nr 208 -
nr. 35. 
P. C. K. -112 
Dworzec Kolejowy ·- 91 
Zarząd Miejski - 66 
PZPB. - 23 
Telegraf - 213 
PPR. - 5 

Do Augustowa, Hajnówki, żywca, I względem ·zdrowotny_m. Czołó_wki wyp?· 
Opoczna, Lipna i Wielunia wyruszyły sarzone są w sprzęt i narzędzia, umozh­
czolówki operacyjne uruchomione przez wiaj;!ce wykonanie na miejscu trudnych 
wydział chorób społecznych Minister- OiJeracji. 
stwa Zdrowią i sekcje okulistyki społec1 W roku ubiegłym personel czołówek 
nej Polskiego Towarzystwa OktJ!istycz· wyJwnał ponad• 200 tego rodzaju opera· 
nego. . cji przywracając wzrok w~elu niewido-
CzOłówki te składające się z. ą\.vóch mym. W tym roku czołówki udzielą po· 

okulistów · chirurgów oraz z pielęgniar· mocy przeszło JO tysiącom chorych i wy­
ki. Wyjeżdżają na okres miesięczny w I konają około 500 zabiegów operacyj· 
okolice najbardziej upośledzone · pod nych. , 

i !-Z1.J.,!.elnicr1 pisżą 

·Remont - czy doktór na urlopie ? 
W szpitalu Ubezpieczalni Społecz- winna wydawać skierowań na prze­

nej znajduje się jedyny w mieście apa- świetlenie i leczenie.. 
rat Roentgena oraz jedyna stacja lamp Jeżeli lekarz rentg0nolog wykorzystu 
kwarcowyc;;h. · je urlop, to obowiązkiem Ubezpieczalni 

Od kilku dni wszyscy ubezpieczeni jest znaleźć zastępstwo chociażby na 
mają skierowanie na prześwietlenie lub 2 godziny dziennie, a nie zamykać ga­
na leczenie lampami, zastają drzwi sta- binet i przerywać leczenie. 
cji zamknięte. Jednym się m&wi, że Nie należy tak po'3tępować z ubezpie­
jest remont, innyin, że pani doktór na czonymi i narażać ich na daremne cho­
urlopie. Nie wiem jak jest rzeczywi- dzenie, gdyż są to ludzie chorzy. 
ście, ale w wypadku remontu, do czasu I Stały ,czytelnik „Głosu _ Pabianic" 
zakończenia jego Ubezpieczalnia nie po G. 

Ekspedycja 1uczonych łódzkich 
„ przeprawadza badania kultury lu~owei w kielecczyźn'.e 

Muzeum Etnograficzne w Łod1zi prze hafty, tkaniny, ceramikę oraz przedmio 
prowadza obecnie w kielecczyźnie bada ty gospodarki ludowej. Zebrano duży 
nia nad tamtejszą kulturą ludową. Pra· ,z~iór fotografii i materiał opisowy. 
cami naukowej ekspedycji, złożonej z 0 Zebrane' materiały wzbogacą zbiory 

etnologów i etnograf ów oraz &_ stud·en- Muzeum Etnograficznego w Łodzi o rai 

tów W. S. G. W., kieruje dyrektor Mu· Muzeum Swiętokrzyskie w Kielcach. Na 

zeum Etnograficznego dr. J. Krajewska zakup eksponatów Naczelna Dyrekci.;1 
Wyprawa zdobyła już wiele cennych Muzeów i Ochrony Zabytków wyasyg· 

eksponatów m. in. obrazy, stroje ludowe, nowala sLtmę 200 tys. zł · 

Niezamożni, oraz chorzy na jaglicę są 
leczeni całkowicie bezpłatnie. 

Po wojnie mamy w Polsce zaledwie 
·200 okulistów, przyczym wiekszość z 
nich zamieszkuje duże miasta. W ten spO 
sób wielkie' obszary kraju są całkowicie 
pozbawione fachowej pomocy lekarza· 
okulisty. Zdarza się że chorzy muszą 
przebywać po 200 i więcej kilometrów, 
by dotrzeć do najbliższego lekarza po 
poradę. 

A chorych na oczy, szczególniej na 
jaglicę, mamy_ po wsiach bard'zo wielu. 
· Zanilt' nowi, studiujący obecnie leka• 
rze zapełnią przerzedzone przez wojnę 
szeregi lekarzy-okulistów - władze na· 
;:;ze, czuwające nad zdrowiem społeczeń· 
stwa, starają się zarad'zić złu, przyjść 
chorym z pomocą, wysyłając na najbar 
dzli.ej zaniedbane pod względem zdrowot 
nym tereny specjaln~ czołówki. 

Ludność oczekuje ich przybycia z nie 
cierpliwością, garnie się d•o nich z całym· 
zaufaniem, wykonywane bowiem przez 
lekarzy specjalistów zabiegi i operacje 
niosą n;e tylko ulgę chorym, ale niejed· 
nokrotnie są w stanie zapobiec ślepocie, 
a nawet przywrócić już utracony w2rok. 

Uruchomione w roku Mszłym i konty 
nuowane w roku bieżącym czołówki o• 
kulistów są więc. ~ielkim dobrodziej· 
stwem dla naszych, tak donied'awna poeł 
każdym względem zahiedbanych wsi. 

Kronika milicyjna 
. ZŁODZIEJE W POTRZASKU. 

W .-biegłym tygodniu organa M.0. w 
Pabianicach dokonały aresztowań 
wśród paserów skupujących kradzioną 
skórę z pasów transmisyjnych oraz 
wśród właścicieli nielegalnych garbar­
ni. Za1trzymano 9 osób, przy których 

N• k d b • N. • h • h zr_ialeziono skórę niel~galnego _pochodze 

le . fa O rze 1esf . W' 1ec CICQC · ·~1;i~11;~ct;~i~~:~~~~ ~~0:::~~ej~~ ' I powiedzialności. 
O robotnikach Drożdżowni trzeba pamiętać. - Sq to ludzie, którzy majq swój wkład 

· db d · _'!". k · • · 1 . · · POMYSI..OWY P AS,A.żER. 
. . , w o u. o~ę l ayre. CJl n e ~~no o _tym zap~m~nac , . Ob. Skrz 'ski Henr ·k, zamieszkały 

C~o~1az ~apozo_r wydawałoby się, ze I ny dyrekcJi przy załatw1amu rozmaity~. Nie moze się powtorzyc podobny fakt ja· w Pabianicrc1h przy uly Kopernika 32 w 
Drozd·zow~ta w Niechcicach pracuje wz6 spraw codziennych. W k,.ażdej ·najdrob· ki miał miejsce z tow. tow. Prochoniem dniu 11 maja br przyjechał taksówką 
rowo, mozna :VY~rzebać Jakgdyby z la· niejszej sprawie zamiast sprawę rozstrzy Antonim i Sobierajskim Stanisławem, do Pabianic i ni~ chciał ui~cic szofero­
mu~a rr;aJe, mew1d?czne . ele~enty nie· gnąć w drodze bezpośredniego kontaktu· którzy zawieszeni w czynnościach cze· wi należności. Na rozprawie karnej 
dociągrnęc„, wpływ~Jące u3emnie na pro· dyrekcja żąda podania. Drobnostka, a już kali od l maja do IO lipca na zwolnienie, Sąd Grodzki w Pabianicach ukarał go 
duktywnosc fabryki. pod•anie. Wygląda to ~i~kiedy. na chę~ zupełnie. n_ie pracując . p~zez .prz~ci~g grzywną w wysokości 2 tysięcy zł. 

Fabryka drożdży w Niechcicach two· przekształcenia fabry,k1 w biuro podan trzech miesięcy. A przec1ez rodzina 1 dz1e 
rzy :wespół z fabryką w Woli Kr}'..sztopor i próśb. J~szcze i t? byłoby pół biedy, gdy ci t~ch lułzi. chcą żyć. , 
s~1e1 kombinat, podlegający Zjednocze· by podam~ ~a!at:viane były szybk~. I Jeszcze Jedn_o memento ~?~ adrese~ 
mu Fsrmentacyjnernu w Warszawie. Nie A przec1ez 1dz1e o zwykłe lud'zkte spra dyrektora technicznego Zbro11 t dyrekCJl. 
wiemy czy za te niedociągnięcia wirię w'!, byn~jmniej nie obciążające z.akia· I 150 robotn_ikó:V w fabr~ce - to ludz~e 
pónosi tylko dyrekcja kombinatu, czy też dow. J_~z _od ~arca naprzykład lezą w µra~y o .w1el_k1m wkład·z1e w od~udow1e 
i. Zjed~oczenie, w każdym bądź razie d'YrekC]t mektore p~dama. ~ow. Olczyk kra3u_.. N~~chze dFektor~y pok;o1u pana 
medoctągnięcia takie są i od·bijają się w Rom~n. - pracownik fabryk! - prosi o ZbroJ_i pojdą w siady kaer.owmka dzi~I~ 

JESZCZE JEDEN ... 
Ob. Placek Leon, zam. w Pabianicach 

przy ul. Ludowej 12 upił się do tego 
stopnia, że milicja musiała go zatrzy­
mać do czasu wytrze:hvienia .. Po sporzą 
dzeniu doniesienia kamego trzeź;,·egc­
już ob. Placka zwolniono. 

-~---pierwszym · rzędzie na robotnikach. . przy3ęc1e syna do warsztatow fabrycz· chemicznego ob. Rara, ktory w robotni-
. . • nych. 8hłopiec chce się uczyć, fabryce k_u widzi człowieka umii~jęlnie oceniając k 

Sy~uac_Ja ... opałowa ro?otmkow. przed: potrzebne są młode kadry, a podanie le· jego pracę. Niechże nie zapominają o Komuni at 
stawia _się zie. Dyr;kc1a fabryl~t do te1 ży. Dyrektor techniczny, Zbroja, zwłó· tym, ie nieHczna garść dwudziestu u- · Zarząd Miejskiego Koła Towarzystwa 

· pory n_ie . wydała "ęgla robotmkoi:i za czy z decyzją, a przyjmuje się do pracy rzędników w ~abryce to nie wszystko, że Burst Stzyendiów w Pabianicach zavvia 
tr::y mtesią~e. Dlaczego? Dlatego, ze ze w mi<>d'Zyczasie innych największy wl<lad w żywotność fabrvki damia nfoiejszym, że w dniu 28 sierp-
~Jed'rloc~ema dostarczany jest wyłącz- · Polobne sprawy maJą miejsce I przy daje robotnik. • nia br. o godz. 16-tej w budynku Bur-
ni_e w~giel_ przemysłov.'.Y· A~e czyja ~o zawieszaniu robotników w czynnościach. Szew. I sy T.B. i S. w Pabianicach przy ul. Pu-
wma, ze nte przychodzi węgiel przydz1a łaskiego 14, odbędzie się walne zebra-

~~;ltad;:ć~o\t°ici!~~:J~ ~!~~ź~o ~~~if~~~ Czyta1·c· ·1e· ., JOZP. owszechn·1a1·c1·e Głos'' ni~~~kt~ł~~:o~i~~~~~~1~i~h·~~lo~~ 
w dyrekcji i Ra<fzie Zakładowej, które ków i sympatyków T. B. i s. 0 punktu-
za ma.ło wkładają starań w polepszenie U alne przybycie. 
bytu robotnika. . 

N t k . I ~........-~.._,.~...,.~~~-.... ........ .._,.,.,....._,.~..._......_...~~~....,....._...~.._......_....._... ....... ~~~~....,.,.,..._... ......... ~-..._,.,.....,.~~~.,... 
asuwa slę a ie pytanie, d aczego w 

Drożdżowni nie zostało zorganizowane 
współzawodnictwo pracy, dzięki któremu I mm1mmn11111111111~111111n1111n~11111n1111n1111n1 
podwyższyłyby się niewątpliwie zarobki 

raba.tnie~~- Dotych:zas ro~o!nik pracuje Przygody 
wylączme na godzmy. N1e1ednokrotme , 
w wypadku, gdy drożdże nadają się do 
prasowania pracują robotnicy w nie· 
dzielę, ale zato odpoczywają w następny 
dzień tracąc w ten sposób cenne godziny, 
w których mogliby zwiększyć produkcję. 

Jasia 
Robotnicy Drożdżowni od wielu Jat 

_związani są z mchem związkowym l p;:ir w 1' e re '1p1' ęt y 
tyjnym, należeli do tych, którzy byli ,,. 
pierw:ozych szeregach- walczacych, pierw ~ 
. b l" db d · kł d' ~W • t d I llll!llllłllł!lf.lllltillllllllllllll illllllllUIUl:1111111111111111111 s1 y 1 w o u owie za a o 1 ru no . · 

im zrozumieć dlaczego w tak wielu wy-1 
padkach natrafiają na trudności ze stro ł€iągnie! Jest Ojoj! Katastrofa! 

mwm:m:::p:w 

· Wydawca: Woj. Komitet PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Lódź, Piotrkowska 86. Telefony: Redaktor Nacz. 216-14. Sekretariat 254-21.. Red. nocna 172-31. 
Dział ogłoszeń: Piotrkowska 55, tel. 111·50. Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf, RSW „P l'asa.''. Administracja nie przyjmuje odp0wiedzialności za terminowv druk o~łoszei1: 
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TEATR„ 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Z powodu remontu w miesiącu sierpniu 
teatr nieczynny. 

TEATR POWSZECHNY 
OSTATNI TYDZIE~ 

Dziś o godz. 19.30 sztuka G. Zapolskiej 
„iABUSIA" z gościnny'm występem Ireny 
Górskiej w roli tytułowej. Jest to najlep­
lza kreacja aktorska tej artystki młodego 
11okolenia. Obok Górskiej biorą udział: E. 
Drozdowska, H. Krzywicka, M. Stróżyńska 
Z. Truszkowska, J. Zarubin, J. Dwornicki, 
Z. Filus i Z. Kęstowicz. 

W niedtz:!elę, dnia 29. 8. dwa ostatnie przed· 
e.:awien'ia 0 g')cj.z. 16.30 i 19.30. 

' " ~1(..„1 .... • "• li „ j• _.,..~~ · •' .~ ···~·\l .. - . 

Na marginesie 
Leharzu ulecz sant! się 

dyskwalifikacji Pietraszewskiego 
WiadomoM ta loteru błyskawicy rozeszła się Wyjazd za granicę to nie je11t wyjazd do stawienia kartki s tę, informacjt, wskutek 

po Łodzi wywołując u wszystkCh miłośników Warszawy, zgadzamy się ,że zaproszenia spe- czego Pietraszewski rzeezywi!foie defilowal 'l'F 

kolarstwa zrozumiałe poruszenie. cjalne trudno, może być, wysyłać P. Z. Kolar- Lodzi 115 · czerwca. na rowerze po ulie7 Piotr· 
- Nie mogli mu nic zrobić na szosie. Zro- skiemu do każdego z wyznaczonych do repre- kowskiej. 

bili go za tym przy ,,Zielonym Stoliku" zentacji kolarzy
1 

ale obowiązkiem P. Z. Kol. Czy Pietraszewski rzeczywi§cłe wiedział, łe 
szepce sobie na ucho brać kolarska. Lodzi. było przynajmniej zawiadomić okręg o dacie w dniu tym koledzy jego wyjechali do Buda-

TEATR KAMERALNY W DOMU ŻOŁNIERZA Ile w tym jest m-awdyf - zainteresuje za- wyjazdu i miejscu zbiórki zawodników. Tym- pesztu ł Nie. Trudno bowiem było się - nie 
ul, Dasa:yńskieg0 34 pewne nie jednego z Czytelników, toteż po czasem nic podobnego nie uczyniono. tylko jemu, ale każdemu zdrowo myślącemu -

Dziś teatr nieczynny, zapoznaniu się z całokształtem sprawy śmiało O wyjeździe do Budnpesztu dowiedział się opierać na ustnej informaeji jakiegoś Piegata, 
W najbliższych dniach premiera sztuki C. ne i ?twarcie możemy . stwierdzić,, że 1'.ie.trasze"'.· wiceprezes K. S. „Partyzant" (do którego na- ezy innego zawodnika, którzy jak wiadomo 

Peyret-Chapuis „PAN PIC'' w opracowaniu . skiemh ukwyrządz?no Jed~ą. z m1.1bard~10J dotkh- leży Pietraszewski) por. Rolof dopiero w nocy często lubią płatać złośliwe figle swym kole­
imakomiteg<:> reżysera scen polskich Janusza ~c rz~wd, Jaką mozna. wyrządzić t~k a?1- z 14 na 15 czerwca. telefonicznie od Beka (!) gom i na niepewnego jccha6 (fo Warszawy. 
Warneckiego. Odział bbrą: Hanna Bielicka, bitnemu i oddanemu . ~olar~.twu. zawodmko~1. że 15-go wyjeżdżają. z War~zawy do Budape'. Pietra•zewski miał prawo i obowią~ek czekać 
Krystyna Ciechomska, Halina Głuszkówna, _ P~":'odem dY:skwa!tfikac.11 P1etr~sze,~sk1ego sztu kolarze warszawscy i że Pietraszewski na oficjalne zawiadomienie swych władz 
Czesław Guzek, Irena Horecka, Wanda Jakłi.-1· Jak JUZ wszystk1m ';1a~omo, stały się mes.zcz.ę- może ich złapać w Koluszk'.lch. zwierzchnich, a więc w pierwszym rzędzie od 
blńska, Janusz Jaroń i Michał Melina. Deko- s~e Ig~zyska · Bał~ansk1:,. na . które ło.dz1anm Por. Rolof udał się w noey do Pietraszew- swego wieceprezesa kluhu, luh LOZK o dniu 
racje Stanisława Cegielskiego. me POJ~chał, gdy~ o ~mu wyJazdu me był skiego, aby go o tym powi11.domi6, lecz go nie wy,ia..:du i mieascu zbiórki., zawiadomień jednak 

/ przez mkogo zawindomrnny. zastał w domu, a nie wpadł na pomysł pozo- takich nie otrzymał, gdyż nie otrzymał ich ani 
---------~------------------------------ ŁOZ Kolars~i, ani zarząd klubu „Pa~yzant". Teatr Letni „BAGATELA" Piotrkowska 9,1 

OSTATNIE DNI 
MUSISZ BYC MOJĄ'' 

Uwaga: Wszystkie kupony wydane z wcze§­
niejszą datą są ważne do dnia 3 września rb. 

Począ.~ek przedstawienia o godtz. 20-tej. 

TEATR KOMEDO MUZYCZNEJ ,,LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i dni nastęnnych o godzinie 19.15 
„CNOTLIWA ZU~ANNA", operetka w 
3-ch aktach J. Gilberta. 

Bilety wcześniej do nabycia: ul. Piotrkow 
ska 102, a od godz. 17-ej w kasie teatru. 
W niedzielę kasa teatru czynna od go4z. 
11-ej. · 

LETNI TEATR ,,OSA" 
Zachodnia 43, tel. 140-09 

19.30 punkt. Komedia muzyczna R. Be­
nackiego pt. „Rozkoszna dziewczyna". 

H. Makowska w roli tytułowej oraz 
'B. Hal mirska, St. Piasecka, W. Brzeziński, 
M. Dąbrowski, Wł. Kwaskowski, T. Wo­
łowski, L. Sadurski { inni. 

Reżyser: T. Wołowski. - Orkiestra pod 
batutą Z. Wiehlera. - Dekoracje: J. Galew­
ski. - Tań.ce L. Sadurski. - Nowa wysta­
wa. - Modne stroje. 

l'INA 
ADRIA - ,,Moja miła" 

godz. 18.30, 20.30 w niedz. 16,30 
BAJKA - ,,Ostatnia szansa" 

godz. 17.30, 20 w n1edz. 15 
BAŁTYK - ,,Lekkomyślna siostra'' 

goM. 16, 18.30, 21 w niedz. 13 
GDYNIA - „Program Aktualności Krajowych 

1 Zagranicznych Nr 26" 
godz. 11, 12, 13, 16. 17. 18; 19; 20; 21 

HEL - „Syn pułku" 
godz. 16, 18, 20 w niedz. 14 

MUZA - „Okoliczności łagodzące" 
godz. 18.20 w niedz. 16 

POLONIA - ,Zielone lata„ 
godz. 16, 18.30, 21. w niedz. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE - „Dziewczęta z baletu" 
goM. 18, 20 w n'iedz. 16 

ROBOTNIK - "Kwiat miłości" 
godz. 17, 19, 21. w niedz. 15· 

ROMA - „Postrach mórz" 
godz. 18, 20 w n!edz. 16 

REKORD - „Rosanna siedmiu księżyców" 
g':ldz. 18, 20.30 w niedz. 15.30 

STYLOWY - „Bolero" 
godz. 16.30, 18.30, 20.30 w niedz. 14 'iC 

SWIT - „Dragonwyck" 
godz. 18. 20.30 w n c;;dz. 15.30 

TĘCZA - Zaklęta narzeczona'' 
godz. 17, 19, 21 w niedz. 15 

TATRY (w ogr".Xlziel - „Miasto Bezprawia" 
godz. 14.30. 16.30, 18.30. 20.30 w niedz. 12.30 

WISŁA - „Zielone laLa" 

I 
I 

Dwa WJ}Stęvy piłkarzy Jugosławii Kogo więc należałoby w pierwszym rzędzie 
u kara6 f Czy Pietraszew11kiego ff Naszym skrom 
nym zdaniem należałoby raczej zdyskwalifiko­
~ać kog"oś w P. Z. Kol. w W ars z aw ie. Rep re ze n tac ja Państwowa 

w Łodzi - Związków Zawodowych 
Cała piłkarska L6dt źyje obecttle pod zna- która w czasie I Og6lnopolskich Igrzysk Spor­

kiem czekających nas ~potkań z piłkarzami towych Związków Zawodowy-eh zremisowała 
Jugosławii. Nnjwiększe zainteregowanie wzbu- l :1 z j"denastką. na8zych Związków. Przeciw­
dza oczywiście jutrzejszy mecz międzypaństwo nikiem naszych gości będzie reprezentacja 
wy Jugo~ławia - Poiska. Na mecz ten wybie- naszego okręgu. Wygląda6 ma ona następujęco: 
ra si~ cała nicmnl Łódź piłk11.rska. Szczurzyń~ki, (Komar), Włodarczyk, Jędrzej-

We czwartek w Łodzi gościć będziemy re- czak, Szaliński, Urban, Miller, Okupiński Ba-
prezentację Związków ZMrodowych Jugosławii, ran, Janeczek, Łącz i Deska, ' 

Czy zwycięstwo Lechii 
było zasłużone 1 , 

Oczekiwany z nieciel'pliwoś~ią przez ·sympa PTC grało w niedzielę bez Ż!!.dnej . przewod-
tyków PTC mecz finałowy o wejście do ligi niej myśli. Górna gra z lepszą technicznie Le­
z Lechią gdańską zakończył się zasłużonym chią i z wyższymi i silnicjszyrr.j zawodnikami 
zwycięstwem gdańszczan. Drużyna Lechii mia- nie wróżyła sukcesu. D:dwnym było, że nie zna 

Z większa to napewno korzy§cią wyszłoby 
dla naszego kolarstwa. 

(Kr.l 

Bo~aty sezon 
naszych pięściarzy 

Podczas pobytu na Olimpiadzie w Londynie 
prezes P;i:B. Bielewicz uzg(lrłnił terminarz sp&t 
kań międzypaństwowych bokserów polskich: 

16 października br. Węg;ry w Budapeezcie, 
w terminie 6. 12. do 8, 12, br. Anstria - Pol­
ska w Polsce, stycze:6. 1949 roku Francja -
Polska w :Pol~ce, luty 1949 rok Szwecja -
Pol9ka w Szwecji, w terminie 23 - 26 2. 49. 
Czecho~lowacja - Pol~ka w Pradze, luty, ma­
rzec, wg-z!. maj 1949 Holandia - Polska i Bel­
gia - Polska w Pol~ce, kwiecień 49 r. Dania 

Polska w Polsce. 

·ła przez cały czas wyraźną. przewagę a jej naj- lazł się nikt z kierownictwa PTC, któryby z 
lep'szą. CZ\'Ścią ład!iia grają.cy ata~ zmarnował ,.pnestawił" PTC na grę przyziemną. a" .. · aśnicy 
kilka murowanych pozycji. Lechia pr.e:edstawia Nie wicie by to prawdopndobnic pomogło. I:' 
się jako drużyna W}?Ówna~ta bez słabych punk Lechia jest pod każdym wzgl~dem drużyną biorą się za bary 
tów. Najlepszym jest prawy Jącznik, dobry lepszą.. Jeżeli Lechia zngra tak swoje wszyst- Lódzki Okr~gowy Zwiążek Atletyczny po-
przebojowiee i bardzo dobry strzelec. Co naj- k' f' ał c t d L" · 
ważniejsze Lechia gra rozumnie i za•tosowanłe ~e rn. owe. me_ ze_ ~ awan~ 0 igi ma w daje do wiadomości, iż w dniach 24 i 26 od-
przyziemnej gry w meczu z PTC po kilkuna•tu kieszem. Juz dzisiaJ .1c~t duzo lepszą od pulo- będą się indywidualne mistrzostwa okręgowe 
minuta.eh gry całkowicie wytrąciło PTC z rów-1 wy drużyn nnszej ekstraklasy państwowej. w zapa"ach i podnoszeniu ci~żar6w. Zawody 
nowagi. ' odbędą s~ę w lokalu Gwardii przy ul. Marsz. 

Snell (szwecJila) m··i.strzem s' w•iata Rtalina nr 17. Do zawodów zgło"ilY się cztery 
kluby t. j. ŁKS, Gwardia, Wi-Ma, Boruta -
Z<?ierz. 

W wysagu szosowym dla amatorÓW Zawody zaczynają eię punktualnie o godz. 19 
ważenie za.wodników odb~dzie się o godz. 18. HAGA (obsł. wł.). - W Walkenburgu w Ho dzielili się . na trzy grupy, przy czym wszyscy 

landii rozpoczęty się kolarskie mistrz.ostwa faworyci mależli się w ·czołówce. Na 11 okrą­
świata amatorów. Jako pierwszą konkurencję żeniu 4-ch kolarzy: Szwed Snell, Belg Lerno, 
mistrzostw rozegram> wyścig szosowy na dy- Szwed Vanlund i Holender Van Est zainicjo­
etansie 185 km. Wyścig odbywa.! się w obwo- wali ucieczkę powiększając stale odległość 
dzie zamkniętym i obejmował 18 okrążeń. Na I od pozostałych zawodników. W tej kolejności 
starcie stanęło 96 zawodników. przybyli oni na metę. 

Pierwsze cztery okrążenia zaw-0dnicy jadą Zwyciężył Snell (SzwecJa) w czasie 5:16,22,1 
zwartą grupą. Z powodu defektów wycofali godz. przed Lerno (Belgia), Vanlundem (Sz"!e­
się Węgier KiS<S, Dala oraz dwóch reprezentan cja), Van Estem (Holandia) i Perdromi (Wlo-
tów Indii. Na piątym okrążeniu zawodnicy po chy). · 

o uelście do llql ____,,,~------.... --,_..,.._ ________ _ 

.,R~domhk" prz!1ral 
W meczu . piłkarskim o wej~cie do Ligi ro· 

zegranym w świdnicy miejscowa „Polonia" po 
konała „Radomiaka" w stosunku 2:1 zdobywa 
ją.e bramki przez Ciche~o i Koczubka. Dla 
„Radomiaka'' bramkę zdobył Koszyczek. 

n1111111111111111111111B1·11:1a1111111111::1111111111111111111u11111111111111111:1111111u1111111111111111111111111111111:111111rn1111:11:11111111111111111111·1111:,11:111nn 1 mu1111:nt' ' l ll1:111111111:11111111111111m1an1111111111r1111111u1n11111111111111~111111111111111111:in1n1111ui111:11a11111:1"1a1r1rn11n1·:1nmi:~11111n1:11n1111111111111111n1111:1111111 

Warszawa zwyciężyła w IX Zawodach Lotniczych 
7..,C'ldzianie zdobyli tylko 6-ie miejsce i •.. kqnielówki 

po aerokluJ:>ach kujawskim, kirctkowskim i czę- nóg i Zieleziński dostali kąpielówki j kupony 
stoch.<:>wskim. na ubrania. Pilot Zielez'.ński miał bardzo smu· 
Najwięcej punktów uzyskała załoga SP- tną minę, gdy odbierał spodenki kąpielowe 

AGJ z Krakówa - p·lot Jasiński i towarzysz j.ako „łup'' z zawodów - pocieszył g') tylko 
Bułat - 295. Drugie miejsce l<:>tnicy warszaw kupon, który do~ał za inną konkurencję. 
scy - pilot Kowalczyk i towar2:ysz Chic - Komisja Sędziowska (Komisarzem Zaw'Jdów 
283. Trze::.ie IJliejsce zajęli ślązacy pl. Pawli- był Roman Zieliński i jego zastępcą inż. Sol· 
ta i -t. W_oźniak. Kujawianie pl. Filipiak i t. tyk) ofiarowała szefowi ekipy warszjiv/5kiej 
J~nk'Jwsk1 zajęli czwR"t<> PJ „isre przed lod·zia inż. Kasprzakowi figurkę rozwśc1ec11:'Jnego ty· 

I J :J:Jci nie lubi~ być fotografowani na starcie. ---------------··---'I Podobno Io tog raf przynosi pecha na lotnisko. 
, Nic więc dziwnego, że popularny łódzki pllot, 

Kurs dla Pracownl.kOW I oblatywacz samolotów w LWD, Antoś szymań-j 

godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13 
WŁÓKl\;IARZ - „Miasto Bezprawia•· 

godz. 15, 17, 19, 21 w nied2:. 13 
WOLNOSC - „Lekkomyślna siostra" 

godz. 15.30, 18, 20.30 w niedz. 13 
ZACHĘTA - „W pog')nl za mężem" 

godz. 18. 20.30 ·w nied2:. 15.30 

J grysa. z ~arteczką w zębach z napisem: „Pro· 
testuię!!ł Nagroda ta przypadła inż. Kasprtza 
kowi za „czułą" opiekę nad Komisją Sędziow­
sk~ i wykłócani~ się o każdy punki~ dla swojej 
ekipy. Wrę:zen1e tej hui;.norystycznej nagr<:>dy 
powitane zostało huraganowymi oklaskam). 

~odC!las tej miłej uroczystości wręczania na· 
grod. ?Yli obecni oprócz zaw<:>dników przed· 
s'.aW'lc1ele Aeroklubu Łódzk'ego i przedstawi· 
ciele. władz z wojewodą 'S.7.ymankiem i prze­
wodn!czącym MRN tow. Andrzejak.iem, 'na 
czele. 

l ski nieżyczliwie patrzy na naszego fotorepor-
1 . . • . - . tera. Zd1ęcie nasze nie przyniosło jednak ob. ' 

Jednym ~ działov1. ~aJbardzieJ odczuwa- zymańskiemu „pecha" i wykonał on szezę-1 
j~cych br~k w~kwahf1kowanych f~ch?w- śliwie udane akrobacje na „Junaku", podczas 
cow s.ą dział~ finansowe. Dlatego tez me~- pokazów na otwarciu IX Zawodów Lotniczych. 
stanrue trwaJą kursy kształcące pracowru - · 
ków - fachowców. Wczor·a] w sali konferencyjnej Ureędu Woje· 

Obecnie w ośrodku szkolenia zawodowe­
go Departamentu Kallr Ministerstwa Prze­
mysłu w Lodzi zaktf ńczony został kurs dla 
pracowników finan~owych przemysłu skó­
rzanego. Program kursu obejmował 'Wykła 
dy z dziedziny układania i realizowania pla 
nów finan~wych, środków obrotowych, u­
stalania i realizacji budżetów, sprawozdaw 
czości finansowej i kalkulacji finansowej. 
Kurs ukończyło 60 osób. 

p-030241 

, 

wódzkiego odbyło s'ię uroczyste wręczenie na 
gród zwycięzcom w IX Kraj')wych Zawodach 
Lotniczych, które odbywały się w sobotę i nie­
dzielę w Łodzi. 

Pierwsze miejscs zajął zespół Aeroklubu 
WarS1Zawskiego zdobywają~ 296,8 punktów. 
Zespół ten otrzymał Srebrny Puchar Prze· 
chodni Aer')klubu R. P. Drugie miejsce uzy­
skał Gdańsk - 290,90 punktów, ()!.rzymując 
tabliczkę honorową, ufundowaną przez G!ówną 
Komendę „Służba Polsce". Na·sz Aeroklub Łódz 
ki nie spisał się. W VIII Zawodach, a pierw­
szych w Odrodz')nej Polsce łodz i anie zajęli 
pierwsze miejsce - obecnie zaledwie szóste 

Instruktor And1zejewsk1 szykuje się do poka­
zowego lotu na szkoleniowym szybowcu tak 

zwanym „Patyku", 

nami, pl. Czwórnogiem I tow. Zielezińskim 
którzy uzyskali 259 punktów. ' 

.Lotnic! otrzymaH szereg cennych nagród, 
między mnymi zegarek na rękę, jako nagr')dę 
prezy•nta Łodzi tow. Stawińskiego, otrzymal 
.pilot Kopiński. Inni lo:nicy otrzYil\Plt kupon v 
materiałów i bieliznę. Jedynaczka zawodó,\. 
l'.b. Janina ~rawq:ykówna dostała k.')mplet bie j 
llzny damskleJ. Naileosza łódzka ·załoaa Czwór .Pntvlć' ladJ•,._. 
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